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OłIs r g  i 1U jk w ttrugii rok>'j^ 
roc'nicu zro m ś. y p W łady­
s ła w a  M y śl iń sk ia go ,  >lu- 
denu politechniki kijowsk ej ua- 
lozciistwo żałobne odb-tUie się 
/,& f-poKii.j .J ,gj dn zy w kościele 
|w Alecsandra o g. 10l 3 rano, 
na które rodzice i *ioMm zapra- 
->ah p z°iaciftt i znajon^ jh.

D-r med. Nowaczek
^ zcpp wadził się na ul. Funduklcjow- 
ska „\s 33 (rfg  NesLrowsaioJ). U045

N a jle p sz y  w R osy i
T e a t r -B io g r a f EXPRESSii K r e s z c z a ty k  N p . 25

n a p r z e c iw k o  p o c z t y .

Od 7 d o  14 m a ja  n o w y  p r o g r a m .

Oczekiwanie końca świata Heliogabal U S l f 1®
tilnych (Namiętność). F ry d e ry k  I B a r b a r o s  .a dramat historyczny. D olina  A n p a sc a  widoki z natnry. 
P o łó w  ry b  na m o r z u  Ś r ó d z ie m n e m  widnki z ra.ury. G łu pyszk in  d o s k o n a l i  s i ę  w  s a l t o  m o r -
t a la c h  sceny komiczne. T y g o d -  W E R T H E R  Ł S i o s l Ą j i s . '  ™  P o n a d  p r O -

czasie. Pierwszy w Rosyi tydzień awiatycz-
D a ł a r > c h i i i * n i l  25 kwieti i — 2 maja r. b. O tw a r c ie  w s z e c h ś w  ia t o w e j  w y s t a w y  w 

l i y  W  I C l C r o U U r y U  B ru k sa l l i  p r z e z  k r ó la  A lb e r ta  23 knieinia r. b. Obrazy demonstrowane 
są przy udziale dużej koncertowej orkiestry, składającej się z 39 osób. Początek seansów o godz. 5-e.j po połudau

nik P a tó  n wo ci z zagranicy.

gram nowości na

C y r k  9 7 H i p p o - P a l a c e V £.  i w niedzielę dnia 9
n i i l A  l / n i I P C D T V  primadonny teatrów Cesar. 

aJa U  W n  l \ U " u L n  I I  j wnlkiej opery Paryskie.!*mati

jt. jermolenko-Jużmej,
ten ra  M o-k:ew;kicli i Peter -burskich teatrów

D. Jużina i G. Makridi.
Prócz wielu innych pieśni w k. zdym koncercie za specyalnem nozwoleniem, 
danom przez p. Hart«Wild’a wyłącz, p.p. N. i O. Jużinym , wykonane zostaną

„Pieśni Katorgi”
Szczegóły w afiszach. Bilety nabywać moćna w kasie cyrku. 17721

Gronkiewicz 16004

Kaucyon >wany D o m  K o m i s o w y  I-go rzędu z prawem dzia­
łania na całe C e s a r s t w o .  Królewska Nr 5, telefon 17— 58,

Warszawa.
T r a n z a k c y ®  r ó ż n e i  kupno i sprzedaż nieruchomości i ruchcmości miej 
>kich, wiejskich, fabrycznych, daorżawy, lokata kapitałów, wynajem loka... — 
R c k o m e n d a c y a s  osób z wysokiem i średniciu wyksztai-eniem wszelkich 
gałęzi pracy, jaka tylko istnieje, oraz farmaceutów, lekarzy, a także fachow­
ców,‘ służby domowej, robotu ków sezonowych i stałyih, r o l n y c h  i fabrycznych

Biuro Rekomendacyjne Gronkiewicz,

SALLE „OGNIWO”, KRESCHATIK I.
S a m e d i  8  m o i  1910 a  9  h e u r e s  s o ii*

CONCERT FRAHCAIS
DONNĆ PAR 9

M-r Chambey.
Pri\ des places 1-res r. 2 10, 2 — 1.63, 3 1.10. 16058

Sala Klubu Towarzyskiego
Dnia 7 maja odbędzie się 18022

KONCERT

8-fnio kl. Zakład Naukowy Żeński (Gimnazyum)
z  p e n s y o n a te m  i d w o m a  k la sa m i  p r z y g o t o w a w c z e m u

W2stperetjatkowiczc»ej
EGZAMINY w s tę p n e  o d  17-go m a ja .
ZAPIS u c z e n ie  cod z ien n i®  w  k a n c e la ry i  Z a k ła d u .

K ijów , N e s te r o w s k a  N p  46. 17959

NATURALNA 

WODA PRZECZYSZCZAJĄCA

APENTA
P-awdziwa tylko z znakism 

CZERW ONE JAJKO.

basa Z. ZAWI1CKIEG0
przy łaskawym współudziale pp. A. Slawicz-Regamey, A. Sławm.iej, A. Radwan; 
pp. J. Pullkowtkiego I K. Regamey. 1 ortepian ze sKLcii J. Kcrnlopf. Początek 
o g. 8 i pół w. Bilety do nabyciu w księg. Wł. Idzikowskiego, Kreszcz. 35

1,000,000 kwiatowych flanców:
Georginie. Nasiona wszelkie. Flance warzyw i in. w z ftład  rgr. S t e f a n .  
L e p .s z a  Mar. Błagowicsz. 104. Filia w Swiatoszynic. Cenniki bozpl. 17777

WYSTAWA-JARMARK
NA 17841

Inwentarz żywy
urządzona taranicm Wydziału Hodowlanego przy C,ctralu«m Tuwarzy- 
stwie Rolmczem, odbędzio ię w Warszawie przy ulicy Agrykola w da;

10, 11 i J2 czerwca I9 lo  r 
Na irzedaż lędą: k on ie ,  b y d ło  p o g a te ,  o w c e ,  tp z o d a  c h l e w ­

na i d r ó b .

Centralne Towarzystwo Rolnicze.
Warszawa, ul. Erywańska JH.

Objaśnień
udziela:

12 klaczy Anglo-arabek
(z nisłi 0 z loszętan u b. rasów, u- 
przęzo. i wierzch, a ia>ze kilkanaście. 
1, 2 i 3 latek sprzedaje się z powodu 
zam ierpof gii zwinięcia lio-lówli w ma­
jątku ŚNIEŻNA, lacya kol. i R oś  
P. 2 . 1) o 12 wioiM, siaeya pocztowa 
B osy  B ród , adresow af dt Zarządu.

18036

Student polak
wsi na ia u za skromne wynagrodź, lub 
roczacj. Funduklcjowska t,5 m. Hi. *-

perła t e  115  ózies.
(czaruoziom p-zepy joy , budynki ślicz­
ne, kolei, cukrowuia blizko). Sprzedaje 

K an tor  K o m is o w y

R. Sandeckiego w JT9
17902

ę fiir łp  i f  IV kursu (Polak z Kióle- 
O lU U G III stwa) poszukuje kondyćfi na 
lstto. Wioinl. prak;. Odesa ul. P,otra 
Wielkiego Nr 31 m. 6. 2. Wasilewski,

18037

R ttiatkP  'n f o r m n o y j n e .
Bltr® kl|. rt.-kat Iow  tł«kr*czyn 

i ł i l  M.-Zjtomierska Nr. 8 otw .rie 
każtitr^unie od 10 do 2 opróar ż .ąt 
i niedziel.

Tamże w godz:nach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich ohjaśnieu, doty­
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnisk przy kl] rz -nat. Tow 
dobroczynności M.-Żytomierska Nr s. 
Z.apis dzioci ns Letniska każdodziennie 
od 5 do 6 oprócz św ąl i nied/iol.

Zarzad Tow pom. ctud. poi. unlw 
kljow. Wielka Żytomierska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biuro pośrednictwa pracy <Zviąz- 
Ku oficyalistów na llusi» - -  Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posadj w rolnictwie i przomyśle 
ro’ nym. Otwarte w an’*< powszoai.ie 
od 10—5 po poł.

Biuro Polskiego Towarzystwa ko 
lonii letnich W. Pouwalna 23. Ul war­
te od 3 do 6.

Biuro prao) przy kij, rz. kat. Tow 
dobrrozynnośol, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarto coazienn.e od l'» do 5 Oprftei 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Biuro Związku riw n . kobiet nol
sk lob otwarte od g. 12 — >, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5 - 7  wiecz., 
przyjmuje wpisy ora* udziela informa 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25.

Kola kobiet Polek. Bmro zarządu 
(Funduklejowska 25 m. 1) otwarto co­
dziennie od U  do 1 oprócz świąt i nie­
dziel.

f i  absurdum.
Dziś w pałacu TaurydzUm rozpoczyna 

się dJugo oczekiwana dyskusya w sprawie 
projektowanego dla Litwy i Rusi .samorzą­
du ziemskiego'. Tisano już na tera miejscu 
niejednokrotnie o tem, od jakich czynników 
zależą losy tego projektu; najmniejsze zna 
czerne ję  !ą miały w tej sprawie względy na 
słuszne prawa ludności polskiej, jaszcze 
niniejszą rolę odegra interes państwowy 
w sz rokiem znaczeniu tego słiwa.

Sprawa ta zostanie rozstrzygnięta w ści­
śli m gron.e Puryszkiewiczów w masce i Pu 
Tyszkiewiczów bez maski, a cały spór o ziem- 
stwa sprowadzi się d ) zagadnienia czysto 
domowego: czy ztsady prawdziwie rosyjskie 
wprowadzać należy w życie przy akompa­
niamencie pup] tów cyrkowych, czy na spo­
sób pruski z zachowaniem pewnych czysto 
z wnętrznych wymagań etykiety politycznej.

Nielicznych posłów polskich czeka za­
danie niewdzięczne i walka beznadziejna. 
Przez długi szereg posiedzeń będą musieli 
przemawiać do ścian, UDserwować wylew 
krasomówstwa rynsztokowego, przerywanego 
wyciem chóru prawdziwie rośyjskiego.

W tej nowej sarabandzio nacyonalizmu 
nie będzie naprawdę nic nowego, nic god­
nego specyalnej uwagi. Przetrwaliśmy już 
czasy MuioWlewa i ApuchtiDa, widzieliśmy 
tylu mniej lub więcej zdolnych zwolenni­
ków polityki „krawata' i „kołnierza", prze­
trwamy i czasy Puryszkiewiczów, terabar- 
dziej, że różnią się one od okresu poprzed­
niego tylko wielką liczbą błaznów poli- 
tyrznyf b.

Nowa jest naprawdę sytuacya ogólna, 
nowe jest tło, na którem się ta kampania 
antypolska rozgrywa.

Były okresy, w których specyalną uwa 
gę poświęcano ludności polskiej, kiedy do­
świadczaliśmy dobrodziejstw reformy Milu- 
tinów i Czerkaskich, płacąc za nie obfitą 
ilością konfiskowanych majątków koSciel- 
nych i prywatnych. Były czasy, kiedy bun­
towniczy Kaukaz doświadczał na sonie do­
tkliwych skutków „pokoju", a finlandczycy 
zapoznawali się z systemem politycznym 
gon. Bobrikowa, lub kultura rosyjska docie­
rała do niemców nadbałtyckich.

Nie było jednak okresn takiego, w któ­
rym nacyonalizm rosyjski atakował na 
wszystkich frontach jednocześnie: gnębił ży­
dów, wytrzebiał pokków, Lie zapominając
0 świeżo wykrytych „inoplemieócach' rusi- 
nach, atakował spokojnych muzułmanów, po 
raz wtóry zdobywał Kaukaz i zabierał się 
po nieudanej próbie z przed lat pięciu do 
okrojenia autonomii finlandzkiej.

Ta współczesność objawów bojującego 
nacyonalizmu, ta wojna, wypowiedziana 
wszystkim naraz „inorodcom" i wszystkim 
bez wyjątku stronnictwom rosyjskim nie- 
reakcyjnym, stanowi naprawdę nową deko- 
raeyę i nadaje całkiem nowy charakter prze­
wlekłej kampanii antypolskiej.

Czujemy w niej łatwość, z jaką słowa
1 czyny wychodzą od ludzi, niedotkniętych 
elementarną kulturą, niehamowanych takimi 
zgoła nieznanymi względami, jak poczucie

sprawiedliwości, poszanowanie praw naro­
dowych, interes pa.istwTa.

Brak tych pc.budefe, brak jakichkol­
wiek ośrodków hamujących, bezpośredni 
rozmach „szerokipj" natury, którą dziwny 
przypadek skierował nie do Tworek, lec< 
do pałacu Taurydzkiego— wszystkio te cechy, 
całkiem swojskie, wyróżniają nacyonalizm 
Puryszkiewiczowski od tak skrzętnie kopio­
wanego pierwowzoru pruskiego. Niemasz 
tu ani dbałości o zachowanie pozorów, ani 
jakiejkolwiek rachuby. Przed oczami widza 
wije się i kłębi jakieś c ?elsko potworne, 
rzuca się oślep na prawo i lewo, pleni się, 
targa, gryzie z wściekłością własny ogon, 
wreszcie oganięte szalem targa własne 
trzewia...

To miotanie się na wszystkich i na 
wszystko, co nie jest „prawdziwie rosyj- 
skiem ', ta wojna za wszystkimi, to wygra­
żanie pięściami całej zagranicy, sprowadza 
ideologię Puryszkiewicza et consortes do te­
go, ciem jest w ittocie i b jć  jedynie mo­
że—do absurdu.

Polityka nacyonalistyczna, ostrożna [i 
wyczekująca, umiejąca dzielić, aby rozkazy­
wać, mogłaby w pewnych warunkach dać 
rezultaty, z punktu widzenia trzeciej Dumy 
pożądane. L?cz polityka, która jednocześnie 
atakuje Pinlandyę, gwałci prawa mahome­
tan, zagrafta Kaukazowi, ogranicza polaków, 
rusinów, żydów, a nawet „rosyan wyznania 
katolickiego", taka polityka Jest absurdem, 
który się może wykłuć w chorej mózgowni­
cy, lecz nie da się urzeczywistnić w prakty­
ce i doprowadzić musi do kompletnego ban­
kructwa.

Do tego rezultatu zbliża nss rozpoczy­
nająca się w dniu dzisiejszym dyskusya 
w sprawie samorządu. Na szalę wypadków 
może ona rzucić niutylko nowe ogranicze­
nie najświętszych praw ludności polskiej, 
nietylko stworzy nową przeszkodę dla roz­
woju kruju naszego, będzie to jeszcze jeden 
zgrzyt w tej symfonii politycznej, która za­
kończyć się może nowem rozkiełznaniem 
żywiołów.

Idem

Przed rozprawami o ziemstwach 
na Litwie i Rusi.

— ODO —
Petersburg, dn. 4 (17) maja.

Spodziewano się rozpoczęcia w Dumie 
rozpraw o ziemstwarh litewsko-ruskith już 
w sobotę ubiegłą, tymczasem, z powodu prze­
dłużenia się dyskusyi na projektem odpo­
czynku świątecznego w handlu, nastąpiła 
zwłoka i obecnie niewiadomo t awet, czy 
w przyszły piątek ziemstwa znajdą się na 
porządku dziennym. Z tej zwłoki mimowol­
nej nie są zapewne niezadowoleni paździer- 
nikowcy, którzy dotąd nie mogą znaleźć 
wyjścia z wytworzonego wskutek znanej 
uchwały komisyi położenia. A położenie to 
jest istotnie trudne, bo do kompromisu nikt 
nie okazuje ochoty. Rząd obstaje jaknajmo- 
cniej przy swoiiu projekcie, t. j. przy naj­
większych ograniczeniaih de ju re  polaków, 
bo mu już ogran czenia de facto ni,e wystar­
czają. W tym kierunku idzie też ogromna 
agitacja nacyonallstów zorganizowanych 
i niezorganizowanych, którym przewodzą 
kl i b wszechro^yjski, pp. Suworin i Mienszy-

kow oraz różni działacze prowincjonalni. 
Do Dumy nadchodzą najróżniejsze uchwały 
kółek i grup nacjonalistycznych, p. Guczkow 
przyjmuje deputacye z Mińska i Witebska, 
a p. Fdewicz grozi sądem historyi. W  tt-j 
rozgrzanej atmosferze trudno październikow­
emu nie dać się unirść płomiennemu patryo- 
tyzmowi, ale niełatwo też wyrzec się t go, 
co wczoraj sami proponował1 i uchwalali. 
Dotychczas więc nie wiemy jeszcze, co po 
sta .owią, jaką drogę postępowania obiorą

Zresztą od czasu do czasu dochodzą 
nas odgłosy jakiejś roboty zakuł sowej. Oto 
np. obecnie znowu powtarzana jest pogłoska, 
iuz krążąca przed śffiętimi, że październi 
kowcy skłonni są zaproponować rządowi 
kompromis, polegający na tem, że ziemstwa 
będą zaprowadzone tylko w 3 gub. połuinio- 
wo-ruskich: k^owakiej, podolskiej i wołyń­
skiej. Chodź i o to, aby usunąć wszelkie 
prawdopodobieństwo wpływania polaków na 
gospodarkę miejscową, bez popełniania zbyt 
już krzyczących gwałtów obywatelskich. To 
się zaś da uskutecznić jedynie w wymienio­
nych wyżej guberniach, gdzie odsetek pola­
ków jest tak mały, iż obaw politycznych 
nie budzi.

Według tedy tej propozycyi ziemstwa 
byłyby wprowadzone teraz jedynie w 3 gu­
berniach ruskich, ele na podstawie ograniczo­
nego przez krmisyę projektu, t. j. z fakulta- 
tywn ścią kury*, pow ększeniem liczby rad­
nymi polskich i usunięciem ograniczeń w 
służbie i r< prezenta yi. W pozostałycn zaś 
trzech guberniach zostawić status quo.

Dotąd niewiadomo, jak rząd zapatruje 
się na tę kombinacyę, która wielu nacyona- 
listom wydaje się... nie do przyjęcia. Tak 
samo nie wiem jeszcze, jakie stanowisko za­
jęłaby w tym wypadku opozycya dumska, a 
przedewszystkiem sami polacy. Jedno z pism 
rosyjskich wyraża domniemanie, że polacy 
skłonni są poprzeć wniosek październików- 
ców; domniemanie to jest przedwczesne. 
Uchwały w każdym razie w kotach polskich 
nie było, a i trudnoby jej oczekiwać wo­
bec lego, że ma się tu do czynienia wyłącz­
nie tylko z pogłoskami. Wiele rzeczy może 
się zresztą wyjaśnić i ustalić dopiero w 
przeddzień rozpoczęcia obrad nad ziem- 
stwumi.

W Dumie losy projektu będą w znacz­
nym stopniu zależały od samej formy jego 
postawienia na porządku dziennym. Zacho­
dzi tu bowiem bardzo ciekawa kompli- 
kacya.

Jak wiadomo, komisja samorządowa, 
uchwaliwszy cały szereg poprawek i zmian 
w projekcie rządowym, na ostatmem swem 
posiedzeniu głosami prawicy, nacjonalistów 
i polaków (przy usunięciu się kilku libera­
łów) cały projekt odrzuciła. W ten sposób, 
biorąc rzeczy formalnie, projekt komisyjny 
nie istn eje, a istnieje tylko projekt rządo­
wy. On też tylko z formalnego stanowiska 
może być przedstawiony Dumie, wraz z ry­
czałtową opinią komisyi, do jej decyzji. Je 
śli teraz prezydyum Dumy będzie się trzy 
mało formalnych względów — có bodaj po 
winnoby zrobić — to Dumie wypadn ę roz­
począć dyskusyę nad projektem rządowym 
i nad jego losem. Wtedy leż cała opozy­
cya razem z polakami będzie głosowała prze­
ciw drugiemu czytaniu projektu. Jeśli zaś 
z% punkt wyjścia będzie wzięty projekt ko­
misyjny, to wtedy cała prawica wraz z na- 
cyonalistanii wypowie się przeciw drugiemu 
czytaniu. Jak widzimy, dla tyih. na prawi­
cy i lewicy, którzy z jakichkolwiek pobu­
dek nie chcą wcale ziemstw na Litwie i 
Rusi, jest tu duże pole do kombinacyi tak 
tycznych, które czyni cały los projektu wiel­
ce niepewnym, bo zależnym nawet od dro­
bnych grup parlamentarnych. Wymienić tu 
r.p. można socyalistów i trudowików, któ­
rzy bezwątpienia będą głosowali nawet prze 
ciw poprawionemu prze* kom isję projekto 
wi, a więc staną w jednym szeregu z pra 
wicą nacjonalistyczną.

Słowem n c było może dotąd w Dii 
mie sprawy, której obrót oylby tak do koń­
ca tajemniczy i niepewny, j ik jest właśnie 
z temi ziemslwami.

To jedno tylko wiadomo, że rozprawy 
będą i długie, i gorące. Wszystkie frakeye 
orócz centrum już mobilizują najlepsze swo­
je siły. Hęd«S to bowiem ^rzegimt wszyst­
kich programów w sprawach narodowościo­
wych. Nacjonaliści zaś zapowiadali w ku­
luarach, że załatwią s ę  z ziemslwami w 
ciągu dwu pos edzeń, ale to jest niepodo­
bieństwem. i^l .tydzień na to może nio wy­
starczyć. Oprioz bowiem centrum, , mają^i- 
go p^edylekcyę do niedopowiedzeń, wszyst 
kio frakeye są zainteresowane w tem, aby 
problemat narodowościowy, będący punk­
tem wyjścia i racyą istnienia projektu, otrzy­
mał wszechstronne wyjaśnienie. 1’rawica 
ma tu pole do agitacyi, do usprawiedliwie­
nia tych i innych kroków rządowych, tło 
wsparcia prądu nacjonalistycznego, a lewi­
ca— do krytyki obecnego kursu i do zrzuce­
nia z siebie odpowiedzialności h storycznej 
za to, co sfę dzieje i zamyśla. Kto ma pro­
gram działania i argumenty na jego popar­
cie, ten bidzie mówił; p. Marków w duchu 
„ausrotten*, a p. Ridłczew w duchu enro- 
pjjskiej polityki wewnętrznej.

Zresztą trzeba pamiętać, że mówić z 
powodu polityki p Stołypina względem po­
laków na T/twie i Rusi, to dotykać najjas­
krawszych przejawów szowinizmu państwo­
wego i nacjonalistycznego. Lepszej sposob­
ności do zgłębienia i oceny całej wartości 
systemu niepodobna znalcść w państwie ro- 
syjskiem.

Co się tyczy polaków, to główny u- 
dział w dyskusji dumskioj, jak się należało 
spodziewać, będzie pozostawiony posłom od 
bezpośrednio zainteresowanych gubernli-

0  ile wiem, posłowie polscy i Litwy 
gotowi są na wybór mniejszego zła t. j. na 
głosowanie za projektem poprawionym, o ile- 
by przeszedł w całości. Ta ich decyzya mu­
si spaść na całkowitą ich odpowiedzialność, 
oni bowiem przedewszystkiem mają możność 
ocenienia, czy gziemstwa z ograniczeniami 
zmniejszonomi będą stanowiły jakid krok 
naprzód w życiu iniejscowera, czy nie staną 
się precedensem niebezpiecznym, czy nie 
znajdą się w obliczu trudności faktycznych, 
które ich papierową pół—wartość zamienią 
na nowy organ wstecznictwa.

Sprawa wydaje się, jeśli się nie mylę, 
wielce sporną w samem łonie posłów Dumy 
i Rady od zainteresowanych guberni*, więc 
jakakolwiek zapadnie ostatecznie decyiya, 
będzie ona niewątpliwie spoczywała na 
gruntownie i sumiennie zważonych podsta­
wach.

Tak więc posłowie litewscy wezmą głó­
wny udział w dyskusji. Pierwszą mowę 
wypowie przewodniczący ich koła, p. Mont- 
wiłł, a potem o szczegółach, względnie o sa­
mym projekcie, będą mówili pp. Zawisza, 
Święcicki i Wańkowicz. Koło posłow ż Kró­
lestwa wysyła na trybunę pp. Władysława 
Jabłonowskiego i p. Dymszę.

Mówiłem już kiedyś, ze z natury mo­
mentu politycznego i przedsięwzięć rządo­
wych wyuika konieczność szerokiego obję­
cia sprawy, przedstawionej teraz w kształcie 
projektu ziemstw. Tę okoliczność uależy 
jeszc.e r<>z podkreślić, jako decydującą o 
charakterze rzeczonych wystąpień polskich. 
Zarówno bowiem lulaj, jak nawel wtedy, 
gdy chodziło o marszałków szlachty (mowa 
p. J Kryżanowskiego) rząd występuje za­
wsze w sposób zasadniczy, szuka te! o  lub 
innugo środka do ^ruszczenia żywiołu pol­
skiego na Litwie i Rus. Wybór środka jest 
sprawą drugorzędną. Dzisiaj są w modzie 
instytucje ziemsk e, więc z nich kuje się 
organ powolny celom rządowym, ale gdyby 
on zawiódł, lub się nie dał zrealitować, to 
będzie się s;ukało innego. Bo tendencje 
rządu rosyjskiego, osłabłe tylko na chwilę, 
są dziś zuowu w -pełnej energii iw  prag-

matyczrym związku z calem 50 leciem. I ’o- 
tacy tedy mają do walczenia nie tyle z d a ­
nym prujektem prawodawczym, ile ze zgu­
bnym systemem i z fałszywenu id. ami. Lu­
bo walka ta w sferze faktu jest dziś oczy­
wiście z góry przegrana, jednak to pewno, 
że w przyszłości mc więcej nie poprze na­
szych dążeń do ulepszeń1* życia realnego, 
jak właśnie stwierdzenie naszeg > niezmien­
nego i wytrwałego protestu pr/.eciw polity­
ce antagonizmu, nieufn ym i ciemnoty.

Scevinus.

Prasa rosyjska o projekcjo ziemstw.
O projekcie ziemstw w kraju zachod­

nim „Riecz* pisze:
„Przy końcu tego tygodnia Duma przy­

stępuje do r .zpatrywania projektu prawa o 
wp o wadzeniu * ziemstw w kraju Poł-Zach. 
Tymczasem jednak do obecnej chwili nie­
wiadomo, jaki obrót sprawa przybierze.

„K misy a wniosła do rząiowrgo pro­
jektu prawa cały szereg poprawek o cbarak- 
terzo liberaioym, w rezultacie czego przy o- 
statectnem głosowaniu projekt, prawa od­
rzucony został przez kom isję głosami „na­
cjonalistów", głosujących rrzeciwko „libera­
lizmowi", i głosami polaków, odrzucających 
reakcyjną zasadę prawa, nio do*yć złag - 
dzoną.

„Punkt widzenia nacyonalistów na po­
prawki podz!eli w lupełnośct rząd. Jest on 
stanowczo przeciwny dopusz zeniu polaków 
na urzędy ziemskie. Pćiźdfciernikowcy zaś 
obrtają przy tych poprawkach. Jak oświad­
czył ks. Golicyn, w tej sprawie pumiędzy 
rządem a paźdzlernikowcami istnieje nieprze­
jednana różnica zdań.

.Oprócz tego w ostatnich czasach poja­
wiają się inne czynniki, przeciwdziałające 
projektowi prawa.

„W  tych dniach odwiedziła Guczkowa 
deputacya z mińskiej gubernii, złożona z 3 
urzędników i 2 znanych obywateli.

„Urzędnicy, jak należało się spodziewać, 
występowali głównie przeciwko dopuszczeniu 
do ziemstw urzędników polskich. Zabiorą 
słodki kawał pieroga, przeznaczony przez Bo­
ga wyłącznie dia ludzi rosyjskich. A  oby­
watele skarżą się na zbyt nlzki cenzus. Za­
leją szaracy. Nie polacy bynajmniej, lecz 
rosyjscy drobni właściciele ziemscy. Ko­
niecznem jest specjalna leurya dla obszarni­
ków rosyjskich. I ci, i drudzy, mówią:

— Lepiej nie mieć żadnego ziemstwa, 
niż to, które projektują. Lepsze wybory do 
Rady Państwa według dawnej ordynacyi, niż 
takie ziemslwo.

„Jak październikowej zachowają się 
względem obszarników — niewiadomo, lecz 
zamierzano uniknąć różnicy zdań z rżądem 
w następujący sposób: rozszerzając moc o- 
bowiązującą prawa tylko na 3 gubernie po­
łudniowe (kijowską, wołyńską i podolską', 
w których żywioł rosyjski przeważa. W  nich 
oczywiście nie tak są niebezpieczne z rządo­
wego punktu widzenia liberalne poprawki, 
mające tylko teoretyczne znaczenie, p >nie- 
waż rosyanie nie będą wybierali polaków. 
A w pozostałych guDemiach, gdzie żywioł 
polski jest silniejszy, pozostawić lynrzaw nj 
dawną ordynację.

„Wniosek ten wobec tego, że niema 
'epszych, jak wyjaśnia się, mósrlby być p d- 
trzymany prrez Koło polsko-litewskie i po­
stępowców.

„Zamiast zupełnie złego ziemstwa w 
n-ciu guberniach, lepiej jest otrzymać mniej 
złe ziemstwo w 3 eh guberniach z mniejszą 
ilością ograni zeń narodowościowych. Oprócz 
tego zachowanie dawnej ordynacyi wybor­
czej do Rady Państwa w pozostałych guber­
niach podkreśli porażkę przesrłorocznej ak- 
cyi p. Pichnu, podtrzymane; zasadniczo przez 
p. Stołypina.
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„Takie dają się słyszeć w Dumie uwagi: 
„Lecz iutaj nasuwa się inna kwestya. 

W tym wypadku, jeśli debaty w Dumie bę 
dą się tcczjły nad tekstem rządowym, a nie 
nad tekstem, opracowanym przez koraisyę, 
pobcy będą bezwarunkowo głosowali prze­
ciwko przejściu do drugiego czytania. I pro­
jekt zostanie odrzucony na wstępie (dzięki 
zjednoczonym głesom prawicy i opozycyi) 

„A  prawica twierdzi, że może być o- 
mawiauy jedynie projekt rządowy, ponieważ 
projekt komisyi nie istnieje. Komisya od­
rzuciła zupełnie prujekt prawa. Wyjaś ..ie 
idem tej kwesty! zajmują się obecnłe praw­
nicy damscy, speryaliści w sprawach regu­
laminowych ".

„Gołos Mo»kwy“ w tejże sprawia wy­
powiada nasię oują e uwagk

„Wśród polaków zmienia się radykal­
nie pogląd na wprowadzenie zlemstwa w 
kraju Zachodnim. Gdy poruszono kwcstyę 
ziemstw, połacy zabrali się bardzo gorąco 
do tej sprawy, licząc, że będą mogli wyko­
rzystać swoją sytuacyę i wziąć ostatecznie 
w niewolę ludność rosyjską. Lecz gdy roz­
patrzyli oni projekt prawa i wniknęli w je­
go sens i znaczenie i zrozumieli nieuniknio­
ne jego następstwa, polegające na wzmoc­
nieniu żywiołu rosyjskiego, nastąpiło zupeł 
ne rozczarowanie i poUcy zaczęli otwarcie 
przeciwdziałać projektowi. Ciekawera jest 
zaznaczyć, że wprowadzenie ziemstw natra­
fia na praectwników w kroju Zachodnim i 
polacy mają sojuszników wśród wielkich 
rosyjskich właścicieli ziemskich w kraju Za­
chodnim. Tlómaczy s ę to prosUm wyra 
chowaniem egoistyczne m; wprowadzenie
ziemstw spowoduje bezzwłocznie ożywienie 
pracy kulturalno-oświatowej, r* zpocznie się 
praca nad organizacyą (światy, porady le­
karskiej i t. d. Spowoduje to nowy poda­
tek gruntowy, najdotkliwszy dla wielkich 
właścicieli ziemskich. Dbając o swoje inte­
resy osobiste, ci ludzie rosyjscy gotowi są 
poświęć ć interesy słabszej ludności rosyj­
skiej i zawierają sojusze z polakami — cie- 
m ężyciełami ludności rosyjskiej. Rjąd wo­
góle, a p. Stołypin w szczególności, pragną 
gorąco przeprowadzenia projektu prawa o 
ziemstwach i pracują nad tem gorliwie. Pod­
czas obrad nad projektem prawa oczekiwa­
ne jest energiczne wystąpienie p. Stołypina 
w obronie takowego".

Okólnik departam entu w yznań  
obcych.

Departament wyznań obcych rozesłał 
gubernatorom i naczelnikom okólnik treści 
następującej: „W  wypaukach naruszenia
przez duchownych wyznań obcych przepi­
sów okólnika z du. 18 s urpnia 1905 r. o 
przyłączaniu osób wyznania prawosławnego, 
władze cywilne obowiązane są wytaczać im 
procesy w sądach pokoju lub odpowiednich 
im instytucyach sądowych, a równocześnie 
o każdym takim wypaaku zawiadamiać de­
partament dla skierowania sprawy w trybie 
adminiitracyjnym na podstawie art. 17 usta­
wy wyznań obcych" D Jej .okólnik wspomi­
na, że „w celu uniknięcia bezkarności du­
chownych obcowyznaniowyoh za naruszenie 
przepisów władze obowiązane są ustanowić 
rzeczywisty nadzór nad ruchem zmian wy­
znaniowych i wszczynać w odpowiednich 
wypadkach procesy sądowe przed upływem 
terminu prawnego".

Nowe prawo wyjątkowe.
Znajdujemy w „Birżew. W ied." tekst 

projektu prawa o nowych, a bardzo dotkli­
wych ograniczeniach co do nabywania z e- 
mi na Kusi, o którym wcznrrj pisaliśmy. 
Czytamy tam:

Ministerstwo spraw wewnętrznych wnio­
sło dorady ministrów projekt prawa o zrnia-

Od czego pochodzi 
nazwa Wołynia?

„Poęhodzenie nazwy Wołyń jest wcale 
nieznanem i niezrozumiałem," p,eze nasz czci­
godny historyk Rusi v. Aleksander Jabło 
nowsKi. .Oczywiście nie brak przeróżnych 
tłómaiczeń; jedno wszelako jest pewnem, że 
nazwa to prastara, czy słowiańska — to po­
dlega wątpliwości". (ł)

0  jedno z takich tiómaczeń pragnąłbym 
pokusić się tutaj. Czy ono będzie trafniej­
sze, od dmgich, nie śmiem sądzić. W ka­
żdym razie zbliży ta nazwa naszą ziemię do 
wielu innych miejscowości zachodniej sło­
wiańszczyzny, gdzie ta nazwa jest również 
prastarą. Tak w Czeohach o kraju wołyń­
skim w porzeezu górnej Bhmeg, a po części 
nad brzegami rzeni Wołynki są wzmianki 
jeszcze pod r. 1341. Później ta nazwa idzie 
w zapomnienie. (3)

Dlaczego utrzymała się tutaj, mimo 
wielu innych nczw tego kraju, jak od mia­
na starożytnych mieszkańców Dulębów, Bu- 
san—albo od miasta Lucka—kraju Łuczan. 
„Leży w tem zapewne głęboka histeryczna 
przyczyna—pisze dziejopis Rusi — że mimo 
widomego braku powodów, nazwa Wołynia 
przemogia inne i utrzymała się p m z  czisy 
do chwdi obecnej".

W.emy tylko z pewnością, że istniał 
gród Wołyń, o którym podaje wzmiankę 
najstarszy latopisiec ruski pod r. 1013, a 
Długosz wiedział jeszcze, że tęn gród leżał 
niedaleko ujścia Huczny na lewym brzegu 
Bugu, tam gdzie za, czasów Długosza a i dzi­
siaj jeszcze znejdnje się wieś Gndek, (’ ) ze 
od niego pochodzi nazwa Wołynia; temu 
przypuszczeniu Długosza, nauka i dziś jesz­
cze daje aprobatę. Należy zatem w nazwie

J) Ziódla dz rji— e wyd. pr/ez A. P a ń s k ie g o  i 
A JiW onowskicj i t. VI, sir. 211. To samo w artykule 
Wolyfr. Słownik Ge-gr. t XIII str. 015.

A'}g Sedlaczik. Ktsdtleni Czerh za panów*- 
ci roda LuctUiburskoho. O,as. Czesk. M m tun  t. X 
str. 354

3) Długosz, llisturys, ki. I str. 18.

nie przepisów czasowych o osiedlaniu się 
w gub. wołyńskiej osób pochodzenia niero- 
syjskiego (dodatek do art. 098 uw. 3, tom X, 
część I zbioru praw wyd. z r. 1900) i o roz­
szerzeniu mocy obowiązującej tych przepi­
sów na gub. kij >wską i podolską.

Według nowego projektu prawa, art. 1 
i 3 dodatku do art. 698 (uw. 3) praw cy­
wilnych (zbiór praw, tom X, część I, wyda­
nie z r 1900), mają być zmienione w na­
stępujący spo-ób:

Art 17. Osobom, zaliczonym do składu 
obywateli wiejskich i miejskich na zasadzie 
przepisów o statucie osobowym dla cudzo­
ziemców, którzy przyjęli poddt ństwo rosyj­
skie i osiedli w gub, kijowskiej, podolskiej 
i wołyńskiej (zbiór traw, tom IX, wydanie 
z r. 1899 r.; art. 630, uwaga 2, dodatek U), 
oraz osób, które przesiedliły się do pomie- 
nionych gubernii z gubernii Nadwiślańskich 
oraz potomstwu takowych z linii męskiej 
wyznania nieprawosławnego, zabrania się 
w przyszłości nabywania prawa własności 
ua nieruchomości poza esadamr miejskiemi 
rzeczonych gubernii, craz prawa władania 
i użytkowania z takich nieruchomość', ua 
z, sadzie kontrastu dzierżawy i najmu. Zi- 
kaz ten nie stosuje się do osób pochodzenia 
rosyjskiego, prawosławnych od urodzenia, 
które przesiedliły się do gub. kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej z gub. lubelskiej 
i siedleckiej, ani też do cudzoziemców po­
chodzenia rosyjskiego lub czeskiego, wyzna­
jących wiarę prawosławną od urodzenia, 
którzy przyjęli poddaństwo rosyjskie.

Uwa/ja. Moc obowiązująca przepisu za­
wartego w art. 1 ym nie rozciąg* się na 
dziedziczenie ustawowe w prostej unii zstęp­
nej i między małżonkami co do nierucho­
mości wiejskich, należących do wskazanych 
w tym artykule osób. We wszystkich pozo­
stałych wypadkach dziedziczenie na mocy 
ustawy oraz w razie dziedziczenia na mocy 
testamentu, wymienione w art 1 omby o- 
bowiązam są sprzedać nieruchomości w oią 
gu trzech lat od cza-ui nabycia praw do ta 
kowyoh. W  razfe niezachowania tego prze­
pisu, nieruchomości na mocy rozporządzenia 
władz gubernialnych oddawane są pod opie­
kę i  sprzedawane z licytacyi w odnośnym 
zarządzie gubernialnym i otrzymana ze 
sprzedaży suma, po potrąceniu wydatków 
na opiekę i sprzedaż, wręcza s'ę spadko­
biercy.

Art. 3. Gubernatorom: kijowskiemu, 
podolskiemu i wołyńskiemu przyznaje się 
prawa wydalania w drodze administracyjne) 
z granic powierzonych im gubernii osOb, 
które, naruszając przepisy art. l  tego do­
datku, okażą się faktycznymi właścicielumi 
nieruchomości poza obrębem osad miejskich, 
na mocy umów ustnych lub wogóle niefor­
malnych kontraktowi lub też w jazie gdy 
zapadną wyroki sądowe, unieważniające za­
warte przez nich tranzakeye co do wiadar.ia 
i użytkowania tycn nieruchomości.

List J. E. ks, biskupa Roppa.
W  jednym z poprzednich numerów <D:iennikai 

pisaliśmy, że biskup E. Ropp, przela ł list pod airesem 
zbierających' się na iieztą uredżystą posłów do pierw­
szej Domy Państwowej. List ten, przesłany pod adre­
sem posła M. Stachowicza, podajemy poniżo.j:

«Spieszę zawiadomić, iż chętnie wziąłbym ud ciał 
w ebiedJe tym, gdyby nie ta smutna okoliczność, iż, 
jako będący w niełasce, mam sobie wzbroniony przy­
jazd do stolicy. Pozostaje mi tedy życzyć wszys'kim 
b, towarzyszom w pierwszej Dumie lepszej przyszłości, 
wytrwałości i energii w przygotowaniu jej i osobistego 
przygotowani*, ażeby następnie módz naprawić ten 
ogron złego, które dzirjo się dziś we wszystkich kie­
runkach, zaś najbardziej—w kierunku porwania wszel­
kich więzi wewnętrznych, które mogłyby serdecznie 
jednoczyć różne narodowości i rcbgie państwa rosyj­
skiego we wspólną całość organiczną

«Oby psmm Bóg pozwolił zdebyć dano w tym 
celn potrzebno, a nam wszystkim — dożyć czasu, kio- 
dy można będzie współdziałać w osiągnięciu tego ce!n.

cZ prawdziwym szacunkirm biskup Edw. ltopp, 
wygnany i nsuuięfy ze st-now isia wilońskieg) biskupa 
rzymsko-katolickiego*.

grodu W ołynia poszukiwać wytłumaczenia 
aazwy ziemi.

Ażeby nas jednak nikt nie posądzał, 
że tę nazwę, rzekomo ruską, dowolnie mo 
dyfikujciny, zwrócimy się tam, dokąd i ka­
żdy historyk rosyjski zwracać się mu«i, a 
więc do kronikarzy ruskith. Właśnie pod 
r. 1018 w już cytowanym ustępie o wypra­
wie Bolesława Chrobrego powiedziano, że 
poszedł Jarosław przeciw Bolesławowi i 
awiatopełkowi ku miastu Wołvniu i zetknę­
li się na połowie rzeki Bugu. Zamiast „W o­
łyniu* (3  ci przypadek) ,,ak w kodeksie „au- 
rentyjskim, inny kodeks hypacki ma ódmia- 
nę językową „Wieliniu". (ł)

Prof. Hrnszewski, który w swej „Hi- 
storyj" tej tylko nazwy zawsze używa dla 
starożytnego grodu Wołynian, powoduie się 
zapewne predyiekcyą do brzmienia Trę- 
kiego tej nazwy, właściwego mowie ru- 
sińskiej (naprzykład Rjaszew, Bereziw, za­
miast Rzeszów, Brzozów) pomija jednak 
wszelkie Konsekwencye, jakie stąd płyną 
dla starożytnej nazwy Wołynia, oraz ple 
mienia Wołynian, które powinny brzmieć, 
Wieliń, Wielinianie.

Nie jestem dyalektologiem słowiańskim 
i dlatego trudno mi jest określić, dla jakie­
go narzecza słowiańskiego ta forma jęz jso  
wa Wieliń jest bardziej właściwą. Ale ze 
stanowiska onomastyki geograficznej muszę 
stwierdzić, iż ten wyraz spotyka się w mnó­
stwa nazw miejscowości i to nie na wschód 
ku siedzibom dnieprowfuim, lei z na zachód. 
Według Miklosicha, pierwiastek vel— (sf. 
słow. ^alz) oznacza to samo co i polskie fa­
la (unda) stąd wali (deszcz) pada naWałni- 
( a (po Ii vllu1s, st. górno-niemiec. (welie). 
Wiela Weła, Wel jest to nazwa l.ćznych 
rzek słowiańskich. Czy potrzeba wywodzić 
pokrewieństwo z tą nazwą— nóW, Wtelanów, 
Wielauowów, Wilanów (Wylany), Wiele- 
r„Sw, Wleleninńw, nareszcie wielkopolskiego 
Wielunia, stolicy ziemi wieluńskiej. Podo­
bno Wielunie—W3ie— spotykają Fię i na Ma­
zowszu i na Wołyniu. Ale co najciekawsze, 
samą nazwę SDOty^amy jeszcze dalej na kre 
sach zachodniej Słowiańszczyzny w nazwie 
Wolina, lub Wielenia, niemieckiej W.nety, 
przy ujściu Odry położonego. Ó w Wołyń lub

*) Połn. S-.br. Lat. t. I str 62.

Przed sądem historyi.
P..d tym tytułem zabiera głos Pilew cz 

na łamach „Now. Wr.“ w sprawie projektu 
prawa o zierastwach w gub. zachodnich. 
Zastanawia się on głównie nad zagadnie­
niem, czy interesy r syjskie w Rosyi za­
chodniej wymagają obrony, czy też są one 
tu dostatecznie zabezpieczone przez samą 
przyrodę i niema ich przed kim bronić.

Jako dowód, żi niebezpieczeństwo d'a 
rosyan istnieje istotnie, przytacza on przed­
mowę ' w pierwszym zeszycie „Kwartalnika 
Litewskiego", który wyszedł niedawno w Pe­
tersburga. W przedmowie tej powiedziano, 
że w kraju Zachodnim kultura pjlska je3t 
jedyną przedstawicielką istotnej kultury za­
chodniej i że jeśli dla ludności litewskiej 
i białoruskiej nastała już ich chwila histo­
ryczna, to obydwie te narodowości mogą 
budować swoją przyszłość jedynie na grani­
towej podstawie kultury zachodnio-chrze- 
ścijańskiej. „W takim razie na Litwie 
powstaną trzy pokrewne kultury, nie dła 
walki wzajemnej, lecz dla wzajemnego do- 
pelnieniay.

„Niedosyć tego, jeszcze równocześnie 
oznajmiono o wyjściu w świat wydawnictwa 
zbiorowego „Z okolio Dźwiny". W tych 
dniach wyszU książka jedneg i z najlepszych 
powieściopisarży polskich YVł. Reymoata 
„Z ziemi chełmskiej" i ukazał się pierwczy 
numer tygodnika „Głos Podlasia", co wszy 
siko świadczy, zdaniemp. Pilewicza, o wzmo­
żonej dątncści do manifestowania polskości.

Następnie p. Fdewicz twierdzi, że na 
citłym Zichodzie rosyjskim, od Karpat do 
Dźwiny zachodniej, odbywa się wyłuskiwa­
nie ducha rosyjskiego z nam:ętnem natęże­
niem i na gruncie religijnym, i na gruncie 
narodowym z zupełną świadomością, że je­
śli go nie wyłuszczyć teraz, to potem może 
się i nie uda.

„Nie widzą tego i nie ozują tylko ci, 
którzy nie chcą lub nie są zdolni tego w i­
dzieć, kto żywi być może nawet bardzo wy­
sokie uczucia, Ucz w kim niema ani Jryopli 
prostego zdrowego rozsądku8.

Na zakończenie Filewicz cytuje słowa 
S:yngirewa, który w komisyi ziemskiej jo - 
w?edział, żł stosunek Dumy do projektu 
o ziemstw ach wykaże, do czego ona jest 
zdolna, i oświadcza, że dnie, podczas których 
będą się toczyły rozprawy nad tą kwestyą, 
będą dniami historycznymi.

P. Filewicz zapomina tylko, że hlsto- 
rya nie będzie sądziła z punktu widzenia 
prawicy.

Powoływanie się jego na sąd historyi 
nic na to nie pomoże.

Sprawa finlandzka.
Opinie paźdzlernikewców.

Działalność komisyi Dumy w sprawie 
finlandzkiej oburzyła rawet paźdjiiernikow- 
ców. Niektórzy z nich w rozmowie ze współ 
pracownikiem „Rieczi8 nie kryli swego nie­
zadowolenia i oburzenia. Oto opinie kilku 
wybitniejszych przedstawicieli związku 30-go 
października.

Protopopow. Większość członków komi­
sy! stara się wszelkimi sposobami usłużyć 
i okazuje nadmierną gorliwość. Sprawa zo­
stała rrzesądznna, ale gdzie i przez kogo?

Chwoszozyński. Jestem zdania, że ję­
zyk rosyjski powinien być obowiązkowo wy­
kładany w szkołach finlandzkich, ale uwa­
żam za rzocz niedozwoloną mieszanie się do 
życia wewnętrznego szkoły i chęć ujęcia w 
swe ręce związków, zebrań i prasy.

iskryckij sądzi, że artykuł o prasie, 
związkach i zebraniach jest pogwałceniem 
waw F.nłandyi. T«kim samym gwsłtem 
est usiłowanie zrusyfikowania 3zkoły. Uzna- 
e konieczność prawodawstwa ogólno-pań- 

stwowego, ale projekt rządowy zachodzi za 
daleko.

Kowalewskij oświadcza, że będzie w 
związku 30-g i października protestował trze- 
ciwko wtrącaniu się do programów szkół

Wieluń, jak kto obce, ma równorzędną na­
zwę ludu wśród słowian nadodrzańskieb: 
Wilinów (W il-niu Adama B^emeńczyka, Vu- 
loini u Widekinda) l). Te forruy są już na­
turalnie cudzoziemskie i przystosowane do 
brzmienia łacińskiego kronikarzy zachodnich. 
Ale kto chae stwierdzić brimienie słowiań­
skie mieszkańców północnego Wolina, ten. 
;e łatwa odszuka w daleko wcześniejszej na­
zwie geografa bawarskiego (ku końcowi IX 
wieku) i Velunesich, ezy 'i nasi rodzinni Wie- 
lumenie.

Zwykły czyteluik znuży się zapewne 
tymi archeologicznymi szczegółami. Ale na 
usprawiedliwienie swoich wywodów przytor 
czę, że ta nazwa Wieliń i Wielinianie. to je­
dyny szczagół archeologiczny na przestrzeni 
szeregu wieków, który nam mowi o tym 
kraju tak samo, jak pieniądz znaleziony 
gdz;eś na wschodzie opowiada nam nieraz
0 istnieniu całego państwa lub dynastyl.
1 naodwrót, nie zliczyłbym, ani wyczerpał 
całego morza literatury, która zrodziła się 
głównie w zeszłym stuleciu dla stwierdzeuia 
nnw  rosyjskich do ziemi Czerwińska lub 
Wołynia.

Ażeby ten wywód pochodzenia nazwy 
Wołynia nie okaz&ł się daremnym, pokuszę 
się jeszcze o rzucenie światła na ganezę tej 
nazwy. Z góry jednak zastrzegam się, że 
nte chodii mi o językowe, lecz o topogra­
ficzne jej wyświetlenie. W ogólności nazwy 
miejscowe na ziemiach polskich jest to kwe­
stya, którą tylko czeka opracowania, już 
nielylko historyka, ale przedewszystkiern ję ­
zykoznawcy, była tylko len ostatni dawał 
swe wywody w ręco historyka dla sprawdze­
nia icl> przy pomocy źródeł historycznych.

Co naną mówi topografia wołyńska?
Nazwy, jak Wieiinlub Wjfclań, są zwią­

zane z obszarami w oln ym , rzecznymi czy 
jezieczystyml, w każdym razie nizinnymi. 
WieJa jest nazz ą rzeki na Wołyniu i Białej 
Rusi, tak samo jak w Wielkopolsoe Dpotyka 
stę Wełna (Vua w r. 1135, Vellna r. 1280, 
Yt-lina r. 1422), nad którą wieś tegc same 
go imienia. Wiela (Wela r 1383, Wela 
1299) jest t<» wieś I jezioro w pobliżu Nakla, 
na granicy 1’omorza. Niemożliwejeet spraw­
dzać po kolei właściwości t pograf:czne

’ ) Adam gęsta IlamburgeL^s eicl siae, w jd 
szk. Pcrtza, str. 61.

finlandzkich. Wystarczy zastrzeżenie, żeby 
język rosyiski był obowiązkowo wyGadany 
w szkołach finlandzkich.

Galicyn. Będę oponował i głosował 
przeciwko wtrącaniu się do życia wewnę­
trznego Finlandyi. Jeteli opozycya nie wstrzy­
ma się od udziału w głosowaniu na ogól- 
nem zebraniu biimy, to jestem pewny, że 
wnioski rządu i komisyi zostaną naszemi i 
jej głosami obalone.

Chomiakow nie aprobuje działalności 
komisyi i sądzi, że ustawa w Dumie nie 
przejdzie.

Drug!e posiedzenie finlandzkiej komisyi 
Rady Państwa.

Na drugiem posiedzeniu komisyi fin­
landzkiej, ktćra odbyła się dn. 3-go maja, 
toczyły się w dalszym ciągu narady nad 
projektem prawa.

Z wielką mową wystąpił Korwin Mi­
lewski.

Mówca wykazywał, że finlandozycy 
rządzili się ustrojem konstytucyjuym. Usta­
wa sejmowa z r. 1906 opiewa, że żadne pra­
wo n ivm o»e być wydane bez zgody sejmu.

Korwin Milewski uznaje, że kategory­
czne środki mogłyby być niezbędne jedynie 
w tym wypadku, gdyby sejm odmawiał u- 
porczywie uregulowania kwesty i prawodaw­
stwa ogólno-państwowego. Jednakże takie 
środki mógłby zarządz'0 tylko Najjaśniejszy 
Pan, a nie ii stytuoye p-awoda^cze, koui- 
peteneya którycn jest ograniczona. Jeśli 
niema parlamentu dla ograniczenia samowo­
li gubernatorów, to nie powiarto go być i 
dla ograniczenia inoplemieneów.

Następnie zabrał głos M, Stachowicz; 
przypominał on, że Cevarz Aleksander 1 y 
przysięgał na konstytuoyę. Obietnice, dane 
przez monarchów rojyjsliich, zobowiązują 
całe społeczeństwo rosyjskie, którego oni 
byli przedstawicielami. Na zakończenie mów­
ca mówił o wzburzeniu, jakie wywołał w 
Fiulandyi projekt prawodawstwa ogólnopań- 
stwowegu.

Stachowiczowi oponowrął A. Stmyński. 
YTykazyweł on, że wrogi stosunek finland- 
czjków  do Rosyi nie powinien wstrzymy­
wać ani rządu, ani iastytucyi prawodaw­
czych. Wogóle niema się czego obawiać.

Tagapcew twierdził, że sejm w Borgo, 
nie mógł ustanowić żadnych stosudków 
prawnych pomiędzy Rosyą a FinlanJyą. Li­
czyć się można tylko z traktatem fridriohs- 
hauisksm, Mówca wspominał, że w komisyi, 
która nosiła jego imię wskutek tego, że byi 
on w niej przewodniczącym, wyraził swą 
zgodę na przekazanie kwestyi prawodawstwa 
Pgólnupaństwowego do decyzyi sejmu. Locz 
wówczas nic było u nas instytuoyi prawo­
dawczych, tylko doradcze. Teraz te insiytu 
cye prawodawcze istnieją już u nas i niepo­
dobna stawiać instytucyl miej«cowych ponad 
niemi". Mówcą widzi jednak liczne braki w 
projekcie i stawia wniosek ograniczenia wy- 
aazu kwestyi, mających rzekomo znaczenie 
ogólnopaństwowe, d li zabezpieczeni kraju 
od samowoli urzędników.

Z długiem przemówieniem wystąp ł 
również przywódca stronników projektu 
prawa W. Dejtrich.

Oponował on prof. Grimmów', a g ło ­
wnie Stachowiczowi.

— Powiun śmy, mówił on, stać na grun­
cie naszych praw zasadniczych, uznaiących 
Finlandyę za część państwa rosyjskiego.

Mówca uznał ze konieo/iCie rozpatrzyć 
dokumenty historyczne, określające sytuacyę 
Fiulandyi. Fmlandczycy przysięgli z początku 
Cesarzowi a potem był wydany cytowany przez 
przeciwników projektu prawa manifest z r. 
1809. Frzvtera p Djj„rich wykazywał, że 
w manifestach Najjaśniejszy F<in potwier­
dzał tylko te prawa, jakie Finlandya posia­
dała, to jest prawo pt incyonalne.

Oprócz tych mówców, ponownie wy­
stępowali przecinko projektowi prawa prof 
Grimm i Kowalewski. Za projektem prawa 
przemawiali: Dejtrich, Kobyliński, Zwieriew 
i Strukow.

wszyctkich Wielów i Wielinów. Dość pod­
kreślić, iż onomastyjra utrwaliła w mowie 
przeciwstawność tych nizinnych i wodnistych 
obszarów do w zgórzystyeh i wyżynnych 
I tak, w powiecie chojnickim, naa jeziorem 
Wielewskitn znąjduje się wieS Wiela (nłem. 
Wielle), na północ td  której ciągną się wzgó­
rza, sięgające 640 stóp, zwane „Chełmi ę“ 
(Słown. gbogr. t. XIlt, str. 310). Jest to 
jakby ilustracya tych samych stosunków to­
pograficznych' które wydŁły na północ od 
leżącego w zbiegu rzek Huczą wy i Buga — 
starodawnego Wielunia dzisiejsze miasto 
Chełm, leżące na wzgórzu powyżej rozcią- 
gającyoh się ku południowi nizinnych l ba­
gnistych okolic wielkopolskiego Wielunia.

Ale nie inaczej ma się rzecz i z nazwą 
Wielunia.

Utóż o 3 w. na południe od tegn mia­
sta leżj wieś i folwark Ruda ze starożytnym 
kościołem Duninowskim pod wezwaniem ś .v. 
Wojciechu. Byi tu gród ziemi dawnej Rudz­
kiej. Takie bowiem miano nosiła ziemia 
wieluńska jeszcze w drugiej połowie XIII w., 
a wjęc w czasach, kiedy dopiero zakładano 
grody—Chełmski i Lwowski. Długosz który 
tę wiadomość o ziemi rudzkiej zapisał (t. J, 
ks. VIf, str. 717), tłćir.aczy nam, dlaczego 
zmieniła ona nazwę ńa ziemię wieluńską. 
„Dla pięknych rozlewnych i wieczystych 
strug* (ad anioenos irriguoi et pereunes 
fonłes) „na nizkiej i urodzajnej glebie poło 
żona8 (m  banso faecundo solo), dokąd gród 
przeniesiono, gdyż poprzedni—Ruda, stał na 
miejscu bardziej naniesionem, płonem i bez 
wouUera (in editiori loro, st-erilis ct inaąm- 
sa tsset) Z Ważmy, że kiedy Długosz sh»wa 
te pisai, była to już druga połową XV w., 
a więc czasy, kiedy dawny gród stftwał się 
folwarkiem i siazył do celów ekonomicz­
nych, rozmijają0 Ri® 241 swim  przeznaoze- 
niern bbronnem. W XIII w. wręcz przeciw­
nie, wybierano dla zął żetia grud,u miejsco­
wości choeby płOne i bezwodne, byle wy­
niosłe (Chełm, Łysa <1óra p d Lwowem). Ale 
z tego, że Jemia wieluńska j»rzedtfm nazy­
wała »ię rudzka, n e  należy wnosić, że !t,- 
da był p.erwotny centr polityczny i kośco I- 
ny uał**j ziemi wieluńskiej Nie j* sD-śmj 
bez wzmianek co d<» Wielunia w XIII w 
Ale gdyby nawet tych wzmianek nie bym. 
warunki obronne giodów pizcdbmtorycz"y cb

Zjazd członków T-wa nauczy­
cieli szkół wyższych.

—o—
W nii dzielę w Krakowie rozporzął się 

doroczny zjazd członków T-wa. T-wo to, 
istniejące rok 26-y, liczy ob: cnie członuów 
1797 i dzieli się na 32 koła; w roku spra­
wozdawczym przybyły 4 koła. T-wo nader 
pomyślnie wciąż s:ę rozwiji. Aktualne spra­
wy pedagogicz to-szkolne poruszał zarząd 
słówuy w swem czasopiśmie „Muzmm*. 
którego roozmk 1909 z 4 dodatkami obej­
mował 132 arku zy druku. Bardzo ruchliwą 
działalność rozwinęło T-wo na polu wyda­
wnictwa książek i podręczników szkolnych, 
nadto wykazuje piękny rozwój wydawnictwo 
„Nauka i Sztuka", które doszło w r. 1909 
już do X  tomu, zawierającego znakomitą 
monografię o Szopenie, pióra H. Opieńskie- 
go. Obrót roczny adminisuracyi wydawnictw 
Towarzystwa doszedł w roku 1909 do kwo­
ty 176 000 koron. Z innych agend Towa­
rzystwa, mających na celu dobro nauczyciel­
stwa, zasługuje na uznanie zbieranie i utrzy­
mywanie funduszu im. Mickiewicza, z któ­
rego odsetek otrzymuje coroiznie kilkana­
ście wdóyr i sierot po nauczycielach jedno­
razowe stypendya po 100 koron. Obrót ka­
sowy tego funduszu zamykał się w roxu 
1909 cyfrą pooad 39.000 koron. Wreszcie z 
łona Tow. N. S W. powstała i stale jest 
przez nio materyalnie . moralnie wspieraną 
talt piękna i pożyteczna instytucys, jak pol­
skie Mureum szkolne we Lwowie, rozwija­
ją ie z każdym rokiem dział łlaóść coraz 
wszechstronniejszą.

Obrady rozpoczęły się o a. 9 ej zrana 
po uroczystem nabożeństwie. Po powitaniu 
przez prof. Jaworskiego i przemówieniu pre­
zydenta miasta, Lea, zabrał glo > oreaes T wa 
i przewodniczący zjazdu, pref. Twardowski.

Określiwszy znaczenie obchodu grun­
waldzkiego i t o  i, jaka p*zypada w nim na­
uczycielstwu i szkole polskiej, wskazai na 
niezmniejs .ającą się ciągle zależność naszą 
od niemczyzny i na poważny obowiązek 
szkoły polskiej w dążeniu do wyswobodze­
nia się narodu z tego jarzma YV związku 
z tą sprawą przygotował zarząd gtówny 
wnioski, tyczące s:ę zniesienia nauki języka 
niemieckiego w szkole ludowej. Dalej prof. 
Twardowski piruszył s.rawę bojkotu szkół 
rosyjskich w Królestwie; w coraz ozęstszem 
obecnie publicznem omawianiu tej sprawy 
w Galicy i widzi mówca poważne niebezpie­
czeństwo, zwłaszcza, że omawianiu temu to ­
warzyszy rażącą nieznajomość stosunków 
szkolnictwa polskiego w Królestwie, stwo­
rzonego w ostatnich latach nadludzkim w y­
siłkiem i ofiarnością społeczeństwa.

Przttmowę swą zakończył mówca apo­
strofą co do wychowawczych i dydaktycz­
nych zadań szkoły polskiej, której ponad 
subtelnościami metodyoznemi i dydaktyczny­
mi zawdościam: przyświeoać winieu jedon 
ideai- wytworzenia charakterów twardych i 
lśniących, jak twardą i lśniącą była stal 
grunwaldzka nasiycn przodków.

Po tem przemówienin inauguracyjnem, 
nagrodzonem bim;ą oklasków, referował 
prof. Twardowski pierwszy punkt programu 
zjazdu, mianowicie wnioski zarządu główne- 
g> w sprawie utworzenia biura polskiej 
statystyai szkolnej i oświatowej.

Po dyskusyi uchwalono, aby zarząd 
główny zajął się powołaniem do życia ta­
kiego biura i eby celem zabezpieczenia fun­
duszów na utrzymanie biura porozum ał się 
z pokrewnymi towarzystwami i starał eię 
uzyskać od nich stałą śubwencyę biura, od 
T-wa zjazd proponuje na ten ctl asygno- 
wać.rocznie 60G koron.

Następnie wywiązała się dyskusya w 
:sprawie tworzenia w G&licyi szkół średnich 
nowego typu, przyczem zjazd postanowił 
zwrócić się do kompetentnych w tej mierze 
czynników o przyspieszenie wprowadzenia 
’ w życ e zref irmowanej 8-klasowej szkoły re­
alnej i aby postarały się o uzyskania dla a- 
bituryent w toj szkoły, którzy ukończą pro­
jektowany przy niej fakultatywny kurs ję-

były całkiem inne, aniżeli grodów z ery 
chrześcijaństwa. Gdy w XIII w., a może wcze­
śniej, postęp sztuki wojeanej nakazywał szu­
kać punktów wyniosłych, które były sztucznie 
fortyfikowane, dla grodów prasłowiańskich 
cała obrona polegała na ich położeniu przy- 
rodzonem, które, jak w naszym kraju, two­
rzyły lasy i wooy. Stąd też i Wieluń, jako 
leżący na równinie, istnieć mógł, j»k o  gród 
wcześniej nawet, aniżeli wyniosła Ruda.

Na to jednak dowodów bezpośrednich 
historycznych niema. Nazwy Wlelunian 
(Velun&auri cioitutes) u geografa bawar­
skiego z końca IX w. x) umyślnie nio 
przytaczam na potwierdzenie tego domysłu, 
gdyż odnosi się ona nie do Witlan, lecz do 
ołowian nadodrzańskich. jaktozreszią wska­
zał już Lelewel, łącząc ją słusznie z Wiiina- 
m i3), o których już była mowa wyżej. Tu­
taj dodać muszę, że oprócz Wolina— Winę- 
ty, wzmiankowany jest jeszcze Wieluń (ca- 
strum delun), gród pomorski nad Notecią, 
zdobyty w czasie wyprawy Bilesława Krzy­
woustego (1108 r )  na Pom orze’) i plemię 
pomorskie Wieiunian lub Wołyniaa (W .o - 
lynenses) u Kadłubka.

Ażeby zakończyć ze znaczeniem topo­
graf. cznem nazwy Wielunia, powtarzam, że 
Długosz tłómaozył ją „pięknemi, rozlewnemi 
i wieczyslemi strugami, oraz ziemią nizinną, 
a urodzajną8, tak jak gdyby dla ucha jego 
teki, a nie inny właśnie dźwięk ukrywaj się 
w tej nazwie. Wydawcy „Starożytnej Pol- 
ski‘ ‘ oddali tę myśl Diugoszową w tióma- 
o^eniu nazwy Wielunia „od wielu źródeł 
(struga— fons) wtem samem miejscu w ytry- 
skających'1 (t. I, str. 240), akcentując wyraz 
„wiem*‘, którego u Długosza wcalo niema. 
Oczywista „Wieluń —wielu14 jest to jedna z 
zabawek etymologicznych. Jakby jlia cha­
rakterystyki tych samych praw topograficz­
nych, które rządzą onomastyką miejscową, 
dodam jeszcze, że jedna ze strug, płynących 
i.koło Wieltiinia, na ywa się po dziś dzień 
jeszcze— Bugaj.

Adam Szeiąąowski.

M Mun. Pol. t. I str. 10..
-I U egrapbie da m^.yenKS t. IU i IV sir. S3. 
') G a la  w;d. szit. P u k iel i Kętrrjński sir. 7s.
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zyka łacińskiego, równouprawnienia z abi 
t iryoęt-uni szkól realnych.

Co się tyczy nnnki języka niemieckie­
go, zjazd, wychodząc z założenia, że nauka 
ję y k a  niemieckiego w szkole ludowej ze 
względów dydaktycznych i wychowawczych 
jest szkodliwa, oświadczył, że dążyć bez­
warunkowo należy: a) do zupełnego zniesie­
nia nauki języka niemieckiego w szkołach 
ludowych pospolitych, oraz b) do zniesienia 
wstępnego egzami u z języka niemieckiego 
do szkót średnich i stosownego przerób e- 
nia planu nąuki w szkwłach średnich tuk, 
iżby nauka języka niem eckiego rozpoczyna­
ła kię dopiero w szkole średn.ej. Natomiast 
ze względu na potrzeby warstw ludowych, 
poprzestających Jedynie na niższcm wy­
kształceniu, zjizd człotików T. N. S. W  
sądzi, że wskazane jes,t zaprowadzenie w 5 
i 6 yic roku nauki szkół ludowych fakulta­
tywnych kursów języka niemieckiego.

W sprawie dalszego kształcenia nau­
czycieli szkól średnich zjazd polecił zarządo­
wi, aby dążył da prędkiego wprowadzenia 
w życie następujących postulatów:

a) wydatnego* pomnożenia stypcndyów 
wakacyjnych dla nauczycieli rzeczywistych 
bez różnicy grup fachowych;

b) ustanowienia półrocznych urlopów 
dla nauczycieli rzeczywistych na pracę na­
ukową w jednym z uniwersytetów krajo­
wych (w wypadkach godnych uwzględnie­
nia i zagranicznych);

c) zam^ny dziś istniejących periody­
cznych kursów naukowych na kursy peda- 
gogiczno-dydaktyczne, obejmujące wykłady 
zarówno profesorów uniwersytetu, jak wy­
bitnych nauczycieli szkół średnich, ewentu­
alnie nawet pedagogów obcych, lekcye pró­
bne, demonstracye najnowszych metod i 
środków naukowych, wystawy* środków na­
ukowych i prac uczniów i t. d ;

d) stworzenie bibliotek pedag tgicznych 
przedewszystkiem w miastach posiadających 
kilka szkół średnich, względnie wydatnego 
poparcia materyalnogo tych organizacyi na­
uczycielskich, które własnemi siłami biblio­
teki takie utrzyrpują.

U g- 8 wieczorem obrady cdłożono do 
do następnego dnia.

W sprawie letniska 
dla przepracowanych kobiet.
Od zarządu Koła kobiet otrzymujemy 

komunikat następujący:
Dotroczynność u. beczka Danaid; chło­

nie ona wszelk o datki, u widok < gromu nę­
dzy i potrzeb ludzkich zmusza tych, co bez­
pośrednio stykają się % tym bezmiarem bie­
dy i cierp eń, do ciągłego kołatama do serc 
litościwych i of.arnycb.

Ośmielony ceKm, który najsurowszą 
krytykę społeczną wytrzymuje, konrtet, urzą­
dzający letnisk ) i l i  przepracowanych ko 
biet, jeszcze raz zwraca się do of arności pu 
blicznej z gorącą prośbą poparcia materyal- 
nego tej, tak ze wszech miar na uznanie 
zasługującej, instytucyi.

Urządzany w „Ogniwie- ^Fivc ó clocku 
d. 20 kwietnia zasilił wprawdsie kasę letni­
ska, 1 cz niestety jest to mało, aż nazbyt 
mało w stosunku d ) owego licznego zastę­
pu zmęczonych i śmierh nie znużonych nad­
mierną pracą kobiet, które co dnia zgłasza­
ją  się do nas z nadzieją i g o r ą c ą  prośbą
0 umożliwienie parotygodniowego wytchnie­
nia. Prosimy więc o datki thoćby naj­
mniejsze— choć o grosze, z których ruble
1 ich dziesiątki złożyć można.

Komittt podaje do wiadumośii pań 
obywatelek i mieszkanek wsi, iż mą wicie 
kandydatek na tak zwane pół kolonie. Są 
to osoby, k W e koniecznie potrzebują zaroD 
ku letniego, chcąc jednak nadwątlone zdro­
wie poratować na ws: godzą się na mini­
malne wynagrodzenie za kilkugodzinną ści­
śle określoną domową pracę. Są to osoby 
półinteligentne i inteligentne— mogące zająć 
miejsce: towarzyszki, nauczycielki, freblów- 
ki, szwaczki lub pomocnicy w gospedar- 
stwie.

W razie zapotrzebowania pro3imy sza­
nowne panie uprzejmie o zwracanie się do. 
biura Koła kobiet polek, Fanduklejowska 
Nr 26. Komitet za kandydatki swe daje 
pełną gwarancję.

Kandydatki na letniska zapisują s ę w 
soboty w biurze Koła kobiet, Punduklej<>w- 
ska 26, od l i —l  i we wtorki w mieszkaniu 
przewudn czącej sekcyi miejskiej. Lwowska 
26, od 1—3 Tamże przyjmują znoszone le­
tnie suknie, bluzki, szlafroki,'bieliznę i t d. 
w celu zaopatrzenia aż nazbyt zwykle skro­
mnej garderoby letniczek.

Za datki tego rodzaju już nadesłane 
składamy podziękowanie paniom: Piotrow­
skiej, Przeździeckiej, Jahimowskiej i Ba­
czyńskiej. - Zarząd.

Z życia prowincyi.
— u—

Korzec- Woły A, w kwietniu
Ogólny stan zasiewów, jak oziminy, tak 

i jarzyny, iest więcej niż dobry; w niektó­
rych miejscowościach oziminę spasali, bro­
nowali, a nawet kosili. Me my piękną, bar­
dzo ciepłą słoreozaą pogodę, grusze, jabło­
nie, śliwy i wiśnie kwitną naozwyczaj obfi­
cie. Buraki cukrowi na niektórych planta- 
cyach są już poszarowane. Warzywo wszę­
dzie piękne; jednem słowom, dotąd jest na­
dzieja obfitego urodzaju.

3 więta Wielkanocne zeszły naszy m mie- 
szańcom , że się tak wyrażę, patryarchalnie, 
oicho, żadnych rozrywek, ża-inych przyjem­
ności, prawda, mieliśmy cztery przedstawie­
nia kinematografu, który, muszę dodać, nie 
ma u nas wielkiego powodzpnia.

Dzn obiegła nasz Korzec wiadomość, 
że miasto nasze powiatowe, Zwiahel, otrzy­
mało już konces,ę na budowę linii kolei, a 
raczej odnogi Zwiahel— Połoune, żelujemy 
moano, iż orni lęło to nasz Korzec, w każ 
dym razie kolej ta będzie miała wielkie zna­
czenie i dla naszych mieszkańców, gdyż* do 
stacji będziemy mieli tylko 28 wiorst dobrej 
drogi f-zosą.

W m«jątku Mokrem włościanie miej­
scowi u tamecznego dzi ri*wcv samowolnie 
’v nocy spasają kODiczynę. Udział w tem 
bierze prawie cała wieś, gdy zaś fornale 
dwór cy chcą zająć konie ze szkody, włoś 
cie je z d ąganii rzucają się na nich. Mtej-

£>

scowy nasz sndtii pokoju, rozpatrzywszy 
skargę obywatela M. na włościan wsi B e 
siadek za sarn.,wolne ogólne spasanie i szko­
dy w posiewach zasądził włość an na zapła­
cenie 350 rb. kary i 2 miesiące aree/tu. Po 
wyroku włościanie przez zemstę w ciemną 
noc powybijali okna z ramami w mieszka­
niu gospodarza, gdy jeanak ten ostatni wy­
skoczył na dziedziniec, awanturnicy pierzchli, 
a ciemność nocy nie dozwoliła dojrzeć ich 
twarzy.

Dn. 29 kwiotnia w naszym parafialnym 
kościółku odbyła się uroc?ystość umieszcze­
nia i poświęcenia nowych pięknych /stacyi 
Męki Pańskiej w romańskim stylu, sprowa­
dzonych przez naszego proboszcza.

% odbytej w tych dniach sosyi 2-ej ka 
sy pożyczkowej w Korcu wyjaśniło się, że 
kapitał obrotowy przez trzy pierwsze mie­
siące wynosił poważną sumę, bez mała 150 
tys. rb. Wołynia*.

K R O N I K A .
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—  Otwarcie przystani P. T. G. W  nie­
dzielę, dnia 9 maja sekeya wioślarska urzą­
dza otwarcie przystani.

Porządek uroczystości jest następujący:
0 godzinie 1 i pół przystań zostanie poświę­
cona i otwarta, poczera o godzinie 2-ej na­
stąpi spacer statkiem przy dźwiękach woj­
skowej orkiestry. Statek będzie zaopatrzony 
w b u fe t .

Powrót do Kijowa o godzinie 8-ej wie 
czorem.

B lety ęą do nabycia w następujących 
sklepach: „Ćmielów*, Niwińskiego, Kulżenki, 
Idzikowskiego, Niecielskiego i Jagodzińskie­
go i w P. T. G.

— Z sekcyi wioślarskiej. Onegdaj od­
była się narada czIouków sekcyi wioślarskiej 
P. T. G., zwołana przez przewodniczącego 
sekcyi, p. K Kleczy ńskiegó. Briło w nara 
dacn udział 24 członków sekcyi, przewodni­
czył obradom p. Michał Kuliaowski, sekre- 
'arzem był p. Jlmryk Żukiewicz. Obrady 
rozpoczęły Się wyborami 4 członków wy­
działu jekcyi, który nie został całkowicie 
skompletowany w czasie dorocznego zebra­
nia. Przez aklamocyę wybrano na członka 
wydziału i gospodarza przyr.tani, p. Stani­
sława Lisickiego, na 3 zastępców członków 
wydzinlu pp. Chmielewskiego, Radomskiego
1 Rodowicza. Z kolei podniesiono kwestyę 
otwarcia przystani, którego termin nazna­
czono ri» niedzielę dn. 9 maja. Uchwalono 
urządzić po poświęceniu przystali wycieczkę 
w górę Dniepru do Dc sny parobtatklem. 
Statek odejdzie o god. 2-ej po południu od 
przystani P. T. G., powróci około god. 8-ej 
wieczorem po krótKim przystanku na Desnie. 
Na statku będzie przygrywała muzyka.

Po omówieniu uroczystości otwarcia 
przystani przewodniczący poruszył kwestyę 
frekwencyi członków sekcyi. Według infor­
m acji jego, sekeya w reku zeszłym liczyła 
147 członków, dotychczas zaś zapisało się 
do nioj zaledwie 57. Wobec tego, że sezon 
nasz jeszcze się nie zaczął, cyfra ta nie wzbu­
dza obaw, dla zwiększenia jednak grona 
członków uchwalono rozwinąć odnośną agi­
tację. Zwrócono przytera uwagę na grono 
osób, sprzyjających sekcyi, które nie należą 
do P. T G. Aby umożliwić najszerszym 
kolom publiczności korzystanie z lod/i i pizy- 
stani stacji, polecono wydziałowi opracować 
na najbliższo zebranie członków sekcyi pro­
jekt regulaminu dla gości stałych, tymcza­
sem zamiast biletów członkowskich wyda­
wać takim osobom specyalne kartki.

Jedną z najtrudniejszych kwestyi, jak 
to wykazała praktyka lat zeszłych, jest orga­
nizacja dyżurów członków sekcyi na przy­
stani. Członkowie sekcyi, pomimo, iż są 
stale powiadamiani o terminach swych dy­
żurów, uchylają się od tego obowiązku. Aby 
jakkolwiek zapobieds temu. uchwalono wszy­
stkich członków podzielić na 2 grupy: człon­
ków czynnych i człoftków popierających, 
i od pierwszych wymagać przestrzegania 
swych obowiązków pod grozą energicznego 
śćMłgsnia z nich oznaczonych kar, drugich 
zaś, jako wspierająoych tylko sekcję finan­
sowo, zwolnić od tego obowiązku. W  końcu 
omawiano jeszcze kwestyę organizacyi nauki 
wiosłowania i pływania, pozostawiając orga­
nizację jej wydziałowi i delegacji sternicze j.

Na tem porządek dzienny został wy­
czerpany.

— S. p. Borył Hrynczenko Dnia 23 
kwietnia, j»k  już doniosły telegramy, po 
ciężkiej chorobie zmarł w Ospedaletli wy­
bitny pisarz ukraiński, Borys Hrynczenko.

Zwłoki zmarłego w dniu jutrzejszym 
przybędą do Kijowa i z dworca kolejowego 
zostaną przewiezione do soberu Włodzimier­
skiego.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 maja.
S p. Borys Hrynczenko, urodzony dnia 

27 listopada 1863 roku, pochodził z nieza­
możnej rodziny obywatelskiej gubernii char­
kowskiej.

Po ukończeniu szkoły realnej w Char­
kowie. otrzymał posadę kancelisty w Char­
kowskiej izb e skarbowej, lecz wkrótce po­
rzucił ją, aby oddać się pmcy wśród ludu, 
jako nauczyciel wiejski. Następnie urzędo­
wał w zumsiwie czemihowskiem do r. 1902, 
w którym zmuszęny zesłał opuścić Czerni- 
hów.

Hrynczenko zamieszkał w Kijów ie, gdzie 
całkowicie poświęcił się pracy literackiej, 
drukując szereg (ogółem około 40) utworów 
powieściowych, przeważnie z życia ludu 
ukraińskiego („S-red temnoi noczi", „Bez 
cbi.ba*, „Obht»“ , „Pokuta*, „Palii*, „Naros- 
puitl* i wiele Innych).

Z dramatów Ilrynczenkl najwięcej są 
znane: „Jasm Zori*, „Nacbmariło", „Na no- 
Wij szlach1', „Na hromadśkij rohoti".

Nareszcie w ostatnich latach przelłó- 
maczył on szereg utworów Ibsena, Hauptma- 
na, Suiermana, Meterlincka i innych.

Gdy w roku 1906 narodziła się w Ro­
sy! pra a ukraińska, ś. p. Hrynczenko jął się 
roboty dżlcnnihardiiej, pisując do „Rady", 

llromadsktej Dumki* i „Nowej Hromady*. 
Z .h * ilą  założenia Towarzystwa „Proewrta*, 
zmarły został jej prezesem i na tem stano­

t  i  k  n  n  i  a  k i j

wisku położył znaczne zasługi. Jednocześnie 
zajmował się etnografią i zebrał 4 grube to­
my niateryałów etnograficznych, oraz opia- 
cował podręcznik p. t. „L teratura ukraiń­
skiego fol'dore'u“ .

W roku 1906 ś. p. ilrynrzonko obcho­
dził 25 lecie pracy literackiej.

Społeczeństwo ukraińskie utraciło w 
zmarłym jedną z wybitnych osebistości, któ 
re pracą swą przyczyniły się do odrodzenia 
Ukrainy.

—  Nadzwyczajne posiedzenie rady miej-
skiej W poniedziałek da. 10 maja odbędzie 
się nadzwyczajne ponedzenie rady miejskiej 
na klórem delegaci m. Kijowa, d-rowie Bur 
czak i Stradomski, złożą sprawozdanie prze­
biegu zjazdu Pirogowskiego.

— Nowa trupa operowa. Dyrek tor opery 
miejskiej, p. Brykin, sformował już personel 
operowy na rok przyszły. Główna reżyserye 
z .stała powierzona p. Gecewiczowi. Persone 
żeński składa eię z pp. Brun, Borinej, Wo 
roniec, Guszczi .ej, Surostinej, Ławrowskiej. 
Urban, Pokrowskiej, Feliksowicz, Leontowicz, 
Sławskiej, Perelman, Bijczenko, Wolskiej, 
Dragomirowej, Lemińskirj, Charitonowej. 
Personel męski: tenorzyści pp. Ore«zkiewicz, 
Karżewir, DAinin, Gricenko. Brajnin: ba- 
rytoniści — pp. Maksakow, Kamionski, G > 
rienko; basy — pp. Utuchanow, Tichonow, 
G Brow , Zawrocki. Główny dyry^uiący-zna 
ny kijowia^om p. Pagani, drugi dyiygujący 
p. L. Sztenberg.

— Głpśaa sprawa. W  dniu dzisiejszym 
kijowski eąd okręgowy przystępuje do roz 
patrzenia głośnej sprawy H. Połtowiczuwej, 
Milowicza. Gryf-Rotary una i GAmherga, o- 
skarżonych o deiraudAcyę kaucyi. Sprawa 
ta była już przed dwoma laty rozpatrywana 
przez kijowski sąd okręgowy, który skaza! 
wszystkich oskarżonych na więzienie. Na 
skutek skargi kasacyjnej senat uchylił wy­
rok sądu okręgowego i przekazał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia.

— Konfiskata. Kijowski komitet tym­
czasowy do spraw prasuwych skonfiskował 
wydrukowany w drukarni Barskiego hymn 
ukraiński: „Śzcze ne wmerła Ukraina". Wy­
dawcy hymnu pociągnięci zostaną do odpo­
wiedzialności sądowej z 1 i 6 p. 129 art. no­
wego kodeksu karnego.

OSOBISTE
— Wczoraj przybył do Kijowa i za mie- 

8zkał w hotelu „Contineatal" wicedyrektoi 
2 departamenty ministerstwa sprawiedliwo­
ści radca tajny D. Zywkowiec.

— Wyjechał z Kijowa dowódca 9 dy- 
wizyi piechoty, gen. P. Domożyrow.

— Z W Ł O K I  T O P IE L IC Y  Z Dniapru naprze­
ciw ul. Nadb.-KreszczŁiyckiej w jdob jto zwłoki nie­
mieckiej poddanej, Ho/alii Paszkowskiej- Panienka, 
z zawodu nauczyi ieUa domowa, utonęła w pobliże 
J&cht-klubu w nocy na 1-s^y maja razem z urzędni­
kiem Jindlowrgo banku prywatnego B. ltijskim i 
I. llilberbrandlem. Zwłoki te^n ostatniego wydobyto 
zaraz następnego dn a, tru Ha'skiego jeszczo me od­
szukano.

— U JĘ C I PB ZE rfU Ą PC Y . P o lic ja  śledcza za­
aresztowała P . Gerasim enkę i pozbawionego praw J 
Nagornyja. v

—  K R A D Z IE Ż E  Z mieszkania B. Tajbiszenki 
przy ul. Rasejnej Nr 5 sk.-adziono rzęczj na same 
300 rb.—W mieszkaniu Kusmierowa przy ni. Mieży 
górskiej Ni ? popełniono kradrioz ubrsń wartośzi 
295 rb. —  Miesztanie I. Gescbichtorn okradóon0 na 
185 rb, — Osradziono mieszkania: N. Wasiljewej przy 
ul. Dmitrowskioj Nr 38, T. Sorokinowej przy Kioszcza- 
tvku Nr 5, studenta Froinberga przy ul. Kuźnieczuoi 
Nr 63.

— RABUNEK. Na ul. Poczajowski >j 4-cb ra- 
bnsiów napadło na idącrgo w biąły dzień Sorebriafi 
skiego, odbbrało mn przemo. ą 95 rb. i uciekło.

— PRZEJECHANIE. Wczoraj na placu Hali­
ckim wóz z ccgłan,. przcjoi hał tl. Moroza. Pogotowie 
odwiozło go do szpila a Aloksandrowskicgo.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. Wczoraj wykryto 
znaczną kradjiez w sklepie z wTrobauji skórzanymi 
Popowa (W . WasylkowsWa 132). Złodziejo d ,stali się 
dn niezajętogo mieszkania pod sklepem, stamtąd zaś 
przez wyrąbany otwór w auftcic—do sklepu.Następnie, 
wybrawszy najdroższe wyroby zapakowali jo do wor­
ków i tą samą drogą wydostali się na nlieę. W łaści­
ciel skiepu ocenia wartość skradzionego towaru na 2 
tys. rb.

—  ZA M A C H  SA M O B Ó JC ZY . Na ul. Prozorow- 
skiej zażyła Jakiejś trucizny ut.zenica szkuły muzycz­
nej S. JL. Pogotowie odwiozło ją  do szpitala A leksan­
drowskiego.

— U P A D E K  Z T R A M W A JU . Na ul. A leksan­
drowskiej kraw iec F. Natan,i k ,  wyskakując z tram wa­
ju , ndertył się głową o k-mienio, przyczein odniósł s1’ - 
ne wstrząśoicnic mózgu Pogotowie odwiozło go do szpi­
tala Aleksandrowskiego.

TEATR I MUZYKA.

Koncerty orkiestry symfonicznej pod wodzą 
pi SzneefogtaJ

Sądząc z pierwszych występów p. Sznee­
fogta w roli kierownika co iziennych kon 
certów symfonicznych w ogrodzie klubu ku 
pieckiego przypuścić należy, iż w bieżącym 
sezonie letnim Kijów będzie miał zapewnio­
ną rozrywkę, której charakter Jogródtowy 
nie w płynie na artystyczną jej wartość. P. 
Smeefogt korzystnie wyróżnia eię z pośród 
przedstawicieli typu muzyków ogródkowych 
jako muzyk wogóle, j&kó dyrygent w szcze­
gólności.

Już na wstępie swej działalności w 
Kijowie złożył on dowód wyższej kultury 
murycznej, organizując wieczór, poświęcony 
wyłącznie fragmentom z dzieł Ryszarda 
Wagnera. Wprawdzie próby organizowania 
koncertów w większym stylu istniały i d&w 
niej, ale ze względu na bardziej niż m erne 
uzdolnienia kierowników orfeiestry reduko 
wtły się ore zazwyczaj do mniej lub więcej 
głośno wołających o oomstę do nieba oka 
leczeń trcydziet muzycznych, po któ ycb 
słuchacz wynosił stę z ogrodu za smutną 
świadomością, iż stało się prz^d chwiłą coś 
zgoła zbytecznego, ałoo całkiem nawet dla 
sztuki szkodliwego. Wręcz odmienne wraże­
nie udoieśliśrn.7 z Wrgnerowsinegu koncertu 
pod woazą p. Szneefogta. Tiudno wprawdHe 
rozwodzić się nad subtelnością i wycyzolo 
waniem wykonania, albowiem olbrzymi ob 
szar powietrza wchłania i roztapia "w śotde 
bezpowrotnie moc szczegółów natuiy deli­
katniejszej, dla tejże przyczyny i ogó>ne 
brzmienie orkiestry jest dalekie od dosko­
nałości (zamiast jednolitości, idealnej w or­
kiestrze Wagnera, zbyt jaskrawo daje się 
odczuć odosobnione brzmienie poszczegól­
nych grup instrumeniacyjnycb). Ałe, po­
mijając te szczegóły, uzależnione od warun 
ków zewnętrznych, trudno nie uznać, iż w 
ogólnycn zarysacn fragmenty z Wagnera 
zostały uchwycore trafnie, odczute głęboko, 
wykonane z należytym pietyzmem. Miejsca­
mi widniały przebłyski samoistnego, orygi 
nalnego sposobu rozumienia i interpretacyi. 
Możnaby zakwestyonować jedynie racyę by­
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tu niektórych tempów, stosowanych przez 
p. Szn. (np. w ustępie z ostatniego aktu 
„ Walkiryi*).

Gdyby p. Szneefogt zamierzał w przy 
szłoś i urządzić szereg koncertów, ilustrują- 
aych twórczość poszczególnych narodowości, 
z kompozytorów polskich polecilibyśmy tzcze 
gólnej jego uwadze utwory Mieczysława Kar­
łowicza,

Dzieła nieodżałowanej pamięci mistrza 
zdobywają coraz to szerszą popularność za 
granicą, w sez ub. z zapałem byl^ przyjmo­
wane w Wiedniu, Monachium i innych śro­
dowiskach kultury artystycznej. Z rnch — 
nubli.zność kijowska poznała jedynie „Od 
wieczne pieśni", wykonane w roku zeszłym 
na koncercie symfonicznym Henryka Mel 
cera. W. T. D.

KRONIKA POLSKA
—  Licyfacya zbiorów ks. MnJszcha. Od­

była się już licytacya zb orów k s . Mniszcha, 
o której donosiliśmy.

Dzięki gorącemu zainteresowaniu się 
pamiątkami polskiemi,  kilku przedstawicieli 
rodów naszych, znaczna część zbiorów ks. 
Maiszcha nie poszła w obce ręce.

A ceny były nie laaa. Za portret Micha­
ła Mniszcha, pęd?la Lampiego, hr, M. Po 
tockiijzapła-ił lCTtys. franków; ta portret 
króla Stanisława-Angusta przez Baciarellego 
8 tys., a za portret^łprymasa ^Poniatowskie 
go, tegoż artysty, 3,700 franków'.

Książę Andrzej Poniatowski nabył dwa 
portrety Krafta „Marszałkowa Lubomirska* 
za 10.700 franków i „Księżna Czartoryska'* 
za 11 tys.; dalej p-rtret „Knrolowcj Mcpsz- 
chowej“  przez K islina za 12,500 franków,

W ciągu dwóch dni licytacyjnych osią­
gnięto poważną sumę 500.453 franków.

Oczywiście, pomimo szlachetnych za­
biegów grona magnatów pols-rich, część 
zb orów dostała się do Luwru, a csęść w 
różne ręce.

Te dwie ostatnie lu j tacy e nie objęły 
bynajmniej pereł zbiorów po Mmszchu, bo 
np. bajecznej piękności „Halsy* sprzedaio 
już przed kilku miesiącami. Godzi się na*- 
to zaznaczyć, ża hr. Maiszech nosił^się z za­
miarem przekazania swych zbiorów jednemu 
z polskich muzeów, ale czy woli, czy życia 
do sporządzenia testamentu mu zabrakło... 
Wdowa zaś po nim, cudzoziemka, tak małą 
wagę przypisywała do „życzeń" małżonka, 
iż nawet odmówiła spełnienia tego, którem 
umierający Mniszech obligował ją do opa­
trzenia znaczniejszym datkiem polskich bied- 
rych

— iWitinokręgów), dwutygodnika, wychodzącego 
we Lwowie, oYH ał iuj zeszyt V. Zawiera treść:

.Frar.cLzek Jaworsk’ : Legenda o krronie pol­
skiej. — L. Eminowicz: Poezye. — Dr. Leon Biegel- 
eiaeu: Wiara, jako czynnik społeczny. — J. Kostecki: 
Sen mebli. — Prof. dr „Benedykt Dybowski: Z pc^odn 
»Ortrodzenia“  filozofii*. —  Przegiął społeczny: Propa­
ganda ideowa i jo j formy. — P u ęg lą - muzyczny Przy- 
nyazowski o Szopenie, przez J. Frjlfngft. — Huih mu­
zyczny. -  Przegląd sztus plastyc7 iycb, przez J Kaae 
na. — Książki nadesłane. — Od Redakcji.

O F I A R Y .

W R ed akcji ^Dziennika K ij-O ło ż y li :

Na szpital dla ubogich do rozporządzenia polskie­
go Io w . iH uisiiego: dr. ł  ążyński 1 rb.

Na Tow. polak, kolonii letnich: zamiast^życzcń 
w dniu slabu p. Piotra Żmigrodzkiego — pp. Jadwiga 
i Mieczysław Mickiewiczowie 2 rb.

Na kościół św. Mlkcłaja: zamiaflt wieńca na'grńl 
ś. p. liormar-a hr. Krasn:kiego— pp. Teifila Tyszkow- 
Ska_5irh.—Marya|Tyszkowska 5 rD.

Na Tow. pomocy stud. poi. uniwersytetu kijow ­
skiego: Dom handlowy iuz. Huszczo, Łozińsai i Ś ka 
wri-zecią rcczuicęjśm ierci s4nj Władysława Huszczo 
25* r*>.
■  HHMJNI— — 1U  ! ■ . “ I

Telegram y.
(Od horespo.wentów własnych)

Narady polsko-rosyjskie.
Petersburg.—Hr. Bohryński usunął się 

od obrad kom isji polsko-rosyjskiej, z powo­
du przemówienia Lwowa, który nazwał pro­
jekt prawa o wprowadieniu ziemstw w gu- 
berPicch zachodnich haniebnym pr jiktem.

„Now. Wrem.“ , komentując fakt po­
wyższy, zaznacza, iż Lwów przemawiał wo 
bet polaków, którzy niejednokrotnie wypowia­
dali zdanie, że naród rosyjski solidaryzuje 
się z zapatrywaniami rządu.

Petersburg.— CDonicowie komisyi pol­
sko-rosyjskiej oburzeni są z powodu.postę­
powania hr. Bobryńskiego i wyrażają zado­
wolenie, że hrabia odkrył prawdziwe swoje 
oblicze.

Petersburg. — Krążą pogłoski, iż wystą­
pienie hr, Bobryńsaiogo 7, komisyi polsko- 
rosyjskiej było już nairzói obmyślane; wi 
dząc ujęmoy 7. jego punktu widzenia wynik 
narad komisyi, hrabia oczekiwał tylko pierw­
szej lepszej sposobności, aby się z niej wy 
cofać.

Zlemstwa w gub. zachodnich
Petersburg.— Wczoraj pod przewodnic­

twem Milukowa odbyło się posiedzenie 
wszystkich posłów, należących do opozycji, 
w sprawie ziemstw w gnb. zachodnich. 
Szyngarew wypowiedział dłngą nnwę prze­
ciwko projektowi. Święcicki ( świadczył, że 
polacy wolą obejść się bez ziemstw, niż po­
siadać takie, jakiemi rząd cnce obdarzyć 
gubernie zachodnie. Następnie, po przemó­
wieniach Uwarowa, Jefremowa 1 Chasma- 
medowa, jednomyślnie postano <v;o?.o głoso­
wać przeciwko przystąpieniu do rozpatrywa­
nia projektu prawa według artykułów, jak 
również przeciwko przekazaniu go nowej ko­
misyi. W  razie uchwalenia przejścia do djs- 
kusyi nad poszczególnymi artykułami, opo­
zycja  postanowiła wnosić poprawki.

Petersburg.— Stołypm ma wystąpić dziś 
w Dumie z przemówieniem w sprawne pro­
jektu prawa o ziemstwa *h w guberniach za­
chodnich.

Z Rady Pańytwa. *
Petersburg.— Powodując się względami 

politycznymi, Korwin-Milewski wystąpił ź cen- 
wum Rady Taństwa.

Sprawa polityczna.
Ryga. — >V tych dniach sąd wojenny 

przystępuje do rozpatrzenia głośnej sprawy 
227 os5b oskarżonych o udział w manife­
stacji rowolucyjncj r. 1905.

* Ze skazanych 41 uczestników tej ma­
nifestacji 30 osób rozstrzelano, 11 powie­
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rzono. Oikarżonym grozi również kara 
śmierci.

Konfiskata.
Petersburg. Skonfiskowano wczorajszy 

numer gazety „Rtecz* za korespondencję 
Konduruszkina o przeniesieniu relikwii św. 
Eufrozynyt

Wysiedlenie 5 letniego żyda.
Petersburg.— Do seratu wpłynęła spra­

wa o wysiedleniu z Moskwy 5 letniego sy­
na akuszerki Jucelowicz.

Rużne.
Petersburg. — Iłurko otrzymał tytuł 

szambelana.
(Od Jpencyi Petersburskiej).

Moskwa. — Osoby, które za sfałszowa­
nym czekiem otrzymały z kasy gubarnialnej 
142,000 rb. zostały aresztowane. Pieniądze ode­
brano.

Moskwa.—Utoczkin wzniósł się do wy­
sokości 100 metrów; wzlot trwai 19 min. 
22 sek. Następnie wzniósł się z pasaże­
rem.

Rostów nad Donem.— Miej cowy bank 
kupiecki, istniejący od Jat 17, nabyli kapi­
taliści zagraniczni.

Nowogród — W powiecie białozierskim 
nieznani sprawcy dali z zasadzki kilka strza­
łów do sprawn ka i komisarza policji. Wszy­
stkie strzały chybiły.

Petersburg. —Na ostatniem posiedzeniu 
komisja finlandzka Dumy Państwowej roz­
patrzyła odpowiedź sejmn finlandzkiego i nie 
znalazłsjy w niej żadnych nowych danych, 
postanowiła nie rozpatrywać nowych wnio­
sków, poczem sf .-rmułowała je w ostatecznej 
redakcji.

Odesu.— Komisya senatorska n:espodzia- 
nie przybyła na parostat* k floty ochotniczej 
„Jarosław", kióry zabiera 100 000 pudów 
zyta dla intendentury we WJadywostoku. 
Sprawdzono wagę zboża, która okazała się 
prawidłową, oraz zabrano próbki żyta dD 
dokonania analizy.

Aleksaudrowsk-Gruszewsk. — W kopal ul 
rosyjskiego towarzystwa żeglugi i handlu 
urządzono stację ratunkową na wypadek 
wybuchu gazów lub pożaru podziemnego.

Petersburg.— W  nocy w y buchnął olbrzy­
mi pożar za rogatką narwską, przy prz. cdku 
Ogrodowym. Do godziny trzeciej w nocy 
spłonęło 20 domów. Zawezwano wszystkie 
oddziały straży ogniowej. Przeszło 500 osób 
pozostało bez dachu.

Warszawa.— Senator Neub&rdt zawiesił 
w czynnościach i oddał pod sąd pomocnika 
zawiadowcy taboru miejskiego Gumieńskie- 
go i dozorcę taboru Kokara, oskarżonych o 
fałszerstwo. Również oddany został poa sąd 
dawny zawiadowca taboru Prokopowicz, o- 
skarżony o roztrwonienie i fałszerstwo.

Moskwa.— Utoczkin sześć razy wzniósł 
się w p iwietrze. Dokonał dwa wzloty z dwo­
ma pasażerami w ciągu 2 minut, dwa wzlo­
ty popisowe z wylądowaniem w z góry o- 
znaczbnem miejscu, orcz jeden, który trwał 
7 minut 45 sekund.

Poczdam. Chmury utrudniły czynienie 
spostrzeżeń astronomicznych nad kometą 
Halley’a. Nie -spcstracźono żadnych nad- 
nadzwyczajnych zjawisk ani nie zau­
ważono desz.:zu meteorów. Podczas, gdy 
kometa przesuwała się przed tarczą słone­
czną, pomiędzy 4 i pół i 5 i pół z rana, słoń­
ce Kilka razy w ychjl ło się z za chmur. 
Na tarczy zauważono kilka plam. Komety 
nie dostrzeżono.

Paryż.—Zmarła Paulina Yiardot.
Paryż —Na międzynarodowym kongre­

sie awiatorów na presa wybrano Beuaut, na 
wice-prezesa Kriege z Niemiec.

Juvisy.— Awintor Noix podczas wzlotu 
spadł z wysokości 10 metrów i uległ silne­
mu potłuczeniu. Noix leży nieprzytomny. 
Maszyna jego p^łamsna.

Londyn —  Przybyli królowie belgijski 
i portugalski oraz delegacye: rosyjska, L an - 
cuska i turecka. Przybył również cesarz 
Wilhelm. Na dworcu powitał go król an­
gielski.

Hawtnna. — W koszarach policyjnych 
nastąpił wybuch dynamitu. Kannych 100 
osób, zabitych—100.

tttedefl. — Kramarz w komisyi budże­
towej wystąpił przeciwko przęśl*dowaniu i 
zamykaniu nacjonalistycznych stowarzyszeń 
rosyjskich na Bukowinie, gdyż każdy, kio 
pragnie pokoju między Austryą i Rosyą, po­
winien unikać wszystkiego, o  mogłoby ura­
zić naród rosyjski.

Saloniki.—Skoncentrowano wojska, któ- 
reSwyruszą przeciwko Drenicy. 5 maja ode­
szły do Mitrowicy 2 bataliony, które odmó­
wiły welczenia przeciwko albańozykom. — 
W dolinie rzehi Morawy ponownie zaszło 
kilka potyczek. Powstańcy zdobyli znaczną 
llosć broni i amunicji. Główne siły albań- 
czyków skoncentrowane są w lasach Stu- 
deńca. Wysłano tam oddział, złożony z 8-ch 
batalionów z 2 działami górskiemi i 2 kar­
taczownicami, oraz drogi oddział, złożony 
z 5 batalionu strzelców. Według zasługują­
cych na wiarę pogłosek w pobliżu Fryzrenu 
stoczono bitwę.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń — Pod koniec posiedzenia poseł 

Wasilko wspomniał o zamknięciu w Czer- 
niowcacb towarzystw rosyjsko - nacjonali­
stycznych. Sprawę tę poruszył już raz Mar­
ków na posiedzeniu poprzedniem. W&silkow 
zapewniał, że zamknięcie towarzystw nastą­
piło ze względów państwowych i dynastycz­
nych. Prezydent parlamentu oznajmił, że już 
poprzednik jego nie uznawał języka rosyj­
skiego za narodowy dla Bukowiny i nie po­
zwalał używać tego języka w parlamencie, 
wychodząc t  tego zapatrywania, iż ropyanie 
w* Austryi nie stanc wią odrębnej narodo­
wości.

Z e  sp ortu .
Uczeń gimnazyalny aw i a tor cm.

Bronisław Saloni, nczeń 5 kla»;’ g is iia z jo u i św. 
Anuy w Krakowie, >-[ adi na pomysł zbudowania sa - 
tknpowietrznego w rodW u spadochronu t. zw. >Glei- 
Ifliegorc, z którym osuw* się * jakiejś wyniosłości 
i dln*sz* przestrzeń przelatuje. Mjody awiaior wybu­
dował sam przy pomocy kolegów sutek powietrzny 
dlcgcści 7 ni. a szerokości 2  m. ze sterem przrduim
i tylnym i przy pomocy ego próbował ia’ ać z gory 
Kiiemiooki w Podgórzu. Rzeczywiście udało mu się 
przelecieć parę razy po kilkanaście metrów, a nawet 
ptzebjc drogę około 50 m. w wysokości 5 m nad po­
wierzchnią ziem;. M iody lotr.ik zamierza wybudować 
teraz nowy aparet większych rozmiarów i zastosować 
do niego motor.
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Antonio Foga2 zaro,
4C)

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia autora).

— ) c o ( -
Zaledwie skończył prezes, poczuto szep- 

t ć mięfz# scbą, że ta chodzi o dym isję
( \  X - iy-an...

Nazwisku- r>:e można b jło  dosłyszeć, 
ale pewnie n e o i ri'sa chodziło .

— Cicho, cich ! jakiś d-putowany pro­
si o glos

—  Którv? C-zy tn te ?
—  N ie  u r n t e n . . .
Poseł podaje wni)Sek, aby ' nie przyj­

mować dymisyi i udzielić panu P. miesiąc 
rrl pu. Na trybunach sim- ry; ktoś zauwa­
żył, że graną jest z tY.sze ta sama komedya.

Powstają posłowie jeden po drugim, 
powtarza się tu sama zwrotka. Wniosek 
j  oblany glosowaniu —  izba się zgadza.

W  reszcie i Cortis się polnosi, mósfiąc 
nie wyraź ue.

—  Proszę o głos.
— W  jakiej kwestyi? —  pyta prezes.
—  Mam złożyć deklaracyę. Lecz, nie 

chcąc się narzuccć izbie, która oczekuje 
przedtem, z n.ccierpliwcścią iupeln:e uspra­
wiedliwioną, przemowy jego eksceleneyi pa­
na Mogliani —  p r o s z ę  pana prezesa o udzie­
lenie mi głosu zaraz po ekspozycyi budżetu.

—  Dobrze — odrzekł prezes.
Podczas onej w ym ;anv s ł 'w  Helena

ani drgnęła.
—  Tak lepiej — rzekła pani Tarkwi- 

nia— wysłuchamy MaglianiVgo, i pójdziemy 
stąd.—Ozy zauważył^!, jak dziwnie brzmiał

głos Daniela? Biedaczysko — on naprayrdę 
chory.

Helena ciągle milczała, ale zdradzał ją 
chmurny wzrok utkwiony w Daniela, któ­
ry wbrew jej woli wyrażał całą siłę i roz­
ciągłość jej tkliwych uczuć. Daniel oparł­
szy s ę o pulpit nie podnosił ani na chwilę 
głowy. Dręczyło to niepomiernie Helenę, 
a zarazem wyrzucała sobie brzydkie w tym 
względzie samoluDstwo, bo i jakże mógł pa­
miętać w takiej chwili o niej? Jakże mógł 
oderwać ssę od tego, co go całkowicie po­
chłaniało?

Tymczasem mówił minister. Niemal 
wszyscy posłowie zmienili miejsca by lepiej 
słyszeć. Z trybuny prezydyum widzialną 
była siwa głowa mówcy, zwracająca się to 
naprawo, to nalewo, pochylająca się chwi­
lami ku. rozrzuconym papierom dla zanoto­
wania sobie potrzebnej cyiry i podnosząca 
się znowu do góry. Minister w płynnych 
słowach i z wielką zręcznością, rozsnuwał 
swoje finansowe sprawy przed słuchaczami, 
a chociaż nie silił się na efekt wymowy, 
zrywały się często szmery uznania w sali, 
opanowanej nie tak jego głęboką znajomo­
ścią rzeczy, niedostępną dla wielu, jak śmia­
łością poglądów i blaskiem jego fortuny.

Z trybuny senatu spoglądał często 
na swe znajome Clenezzi, napróżno usiłując 
zwrócić ich baczność na siebie. Minister 
zakończył mowę i usiadł. Na sali zerwał 
się głuchy siuni podobny do tego, jaki mo­
głyby sprawić muchy, podnoszące się i ula­
tujące roiem do góry.

— Nareszcie skończył — rzekła hrabina. 
Ale co robi Cortis?

Cortis oparł skrzyżowane ramiona na 
pulpicie, a głowę na rękach. Nie nadeszła 
jeszcze jego kolej. Podniósł się z miejsca 
drugi minister i przedstawił swe sprawozda 
nie, zaczem pan minister Magliani, pa krót­
kim wypoczynku, dalej rzecz swoją prowa 
dził. Niepokój Heleny wzbierał. Jasnem 
b jło  dla n iej/że Daniel ma się niedobrze; 
truchlała na myśl, że może źle mówić, że

go t j zmartwi. Wolałaby, żeby wyszedł z 
sali. Pałała gniewem ku tym wszystkim 
posłom, co otaczali Daniela, ODurzała się na 
ich obojętność —i czemuż żaden nie podszedł 
do niego ze słowem życzliwem, czemu żaden 
nie zapyta, co mu jest takiego i nie poradzi 
opuścić sal ? Czyż w całem tern zebraniu 
nie znajdzie się ani jedna przyjazna mu du­
sza?.. Nareszcie minister skończył, zyskaw­
szy ogromne oklaski; posłowie tłumnie ci­
snęli się do niego, a na trybunach poczęto 
ruszać s:ę już do wyjścia.

— Powiedz mi, droga moja, jak my­
ślisz, możebyśmy wyszły teraz? — spytała 
hrabina córkę.

Helena nie odpowiedziała, a może i nie 
słyszała; oparła się o baryerę trybuny, tamu­
jąc oddech i wyczokiyąc chwili, kiedy Cor 
tis do słowa przyjdzie.

— Sala się wypróżnia — zauważył ktoś
— Stało się jednak Inaczej, bo prawie 

wszyscy posłowie znowu zajęli miejsca.
— Daję głos panu deputowanemu Cor- 

tisowi,—rzekł prezes.
Oczy Heleny mimowolnie skierowały 

się na wiszący naprzeciwko zegar. Była 
czwarta bez pięciu minut.

Cortis powstał Ze wszystkich stroc 
sali patrzano na niego, a w usposobieniu 
publiczności zawierała się cala skala różnych 
uczuć, począwszy od żywego zainteresowa­
nia, a kończąc na pogardliwej obojętności, z 
góry już powziętej. W centrum, gdzie C o r ­
tis szyderstwem zrobił sobie przeciwników, 
naraziwszy się kilku jednostkom próżnym i 
głupim,— w centrum śmiano się i rozmawia 
no, nic subie nie robiąc z dzwonka prezesa: 
Helena pobladła i gryzła usta. C rtis wstrzy­
mywał się z rozpoczęciem, czekał, aż słucha­
cze zechcą się uciszyć.

Wreszcie prezes jeszcze raz wprawił w 
ruch swój dzwonek i rzekł;

— Proszę zaczynać, panie Córtis.
Nie zwlekając dłużej, wezwany rozpo­

czął:

— Winicnem zanieść prośbę do przed­
stawicieli izby...

Tu zatrzymał się, bo słów mu zabra­
kło.

Potarł czoło ięką i ponownie mówił 
głosem jeszcze słabszym, niż wprzódy:

— Przedewszyatkiem stan mego zdro 
wia zmusza mnie, bym się odwołał do wa­
szej pobłażliwości, panowie...

Tu jeszcze raz uczynił przerwę, siląc 
się na odzyskanie dzielności i mocy ciała i 
ducha. I zdawało się, że głos mówiącego 
nabrał znowu siły:

— Dalsze narady izby mają być odro­
czone, zatem nie mam prawa odkładać czy­
nu, który poczytuję za powinność względem 
mych wyborców, względem mojej ojczyzny 
i nakoniec względem mnie samego. Z-taim 
tedy opuszczę te mury, zanim rozstanę się 
z niemi, prawdopodobnie na zawsze...

Wyrazy „na zawsze" u więzły mu w 
gardle, głosu mu zabrakło, by mówić dale,
I byłby upadł ua ławę, gdyby nie koledzy, 
którzy rzucili się go podtrzymać. Ktoś na 
trybunie prezydyum krzyknął głośno, ale nie 
zwrócono na to uwagi. Deputowani i woźni 
biegli ratować. Cortisa niezwłocznie wypro­
wadzono z Soli.

Z początku jakoś Helena nie zdawała 
sobie sprawy z U go, co zaszło, wychyliła 
się tylko, o ile mogła, z trybuny, by pilnie 
łowić uch»m wyrazy prawie dla niej nie­
uchwytne.

Ssoro jednak ujrzała Daniela na rękach 
kolegów, słaniającego się w ich ramionach, 
zrozumiała wszystko, poskoczyła z miejsca 
i wydała przytłumiony krzyk, chciwie śle­
dząc wzrokiem, wraz z innymi, dalsze w y­
padki. Gdy Dani Ja wyprowadzono z sali, 
gdy ju t znikł za drzwiami, wówczas i ona, 
wyrwawszy się z rąk przytrzymującej ją 
i drżącej matki, poskoczyła za nim.

Woźny, przy w yjściu, widząc ją tak 
Dladą, starał się nie puścić dalej, pytając, 
czego żąda, a!e odepchnęła go rozkazująco, 
przeszła obok i rzuciła się na korytarz. Na

korytarzu pusto było i cicho, musiała więc 
przystanąć dla rozejrzenia się i wybrania 
właściwego kierunku. Gdy się tak rozglą­
dała, zbliżył się do n ej idący za nią pan 
jakiś i rzekł:

— Niech się signorina *) nie lęka, nic 
bowiem niema groźnego .. Tymczasem ze­
chciej wrócić do matki, która również ogrom­
nie jest zaniepokojona.

Dany jej nietrafnie tytuł signorina był­
by w innym razie dotknął niemile Helenę, 
lecz w obecnej chwJi jej dusza i zmysły 
przebywały gdzieindziej. Uszu jej dochodził 
odgłos głosów i kroków z lewej strony; tam 
się więc skierowała i znalazła na schodach, 
które prowadziły do pokoi prezydyum. Na 
schodach ciasno było i tłumno.

Tu spostrzegł ją poseł T., idący ze 
swym towarzyszem, obaj więc zbliży li się 
do niej, usiłując zatrzymać ją na uboczu, 
w ten sposób, aby nie dojrzała Cortisa, bę­
dącego poza nimi.

— Bądź psni dobrej myśli — rzekł 
pan T. — To rzecz bagatelna, małe zemdle­
nie — nic nadto,

— Ale nic groźnego, nic zupełnie — 
pocieszał tamten.

— Powiedzcież mi, panowie, gdzie on 
się znajduje? — odrzekła Helena ze zmie­
nioną twarzą. — Chcę być przy nim — to 
kuzyn mój.

— I owszem, i owszem — odpowie­
dziano na to. Będziesz go pani widzieć 
i pielęgnować, ale tymczasem trzeba mu 
tylko ciszy i spokoju.

(D. c. n.).

*) Signorina — panienka.

REJ AKTORZY ! WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

• •

Kijów, K reszczatyk  25 . i?02i
U n ł h a t * < i  i lukomobile, lokomobilo-^umcho-
n U l l l d !  d  I O U I '1  d i m d  dy Młocarnic parowo. Młccar- 

uio ioniczynowe. Wialnie-sortyrówki.
U n n  P n r m p L  l  Żaiwiarki. W ratki. Gratis. Brony srrę- 
m a l -  U U I  l l l l /K  <* żynowe i t-letfrowe. S-ipagat Manilski. 

%►;; i za pa-owe.
P i e l a c z k S  Dr <’ vio :kieg'i i «Planeu Otey^nlki do kartofli. 

^ i ó w n i H  R r n n v  LL'ena- P * ' -  s,Kawk;- V I h Kem-O I C lw  D l  u l i  * p.eona. Fłperatory. Upryskiwą z '-.

Kap elo morskie zimno i ciepłe- 
La> sounw r. Ku: tan* nrzebu- 
0ow*ny. N iw y  za^ąd. dtudnia 
artor.jiska, wodociągi, kanaliza­
cja . Teatr, nikiftsir.-i, retmicny. 
Lf-Karz nakładowy: d r Krysiń­
ski z Wars-a-w. Uajaśfiicii _. 
wynajem m it:-k: ń: Zarząd ką-
pielowy (p. Jasińska) -ł* lłąE», 

guo. K urland ia . 1770‘J

ć-o  i 4-ro 
rzłpio* e.

S k ła d y  f a b r y c z n e  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o ln i c z y c h

R. Prokupek jJ S S ,
P A e ca  z\ s iła d ów  znakom:;

Siewniki do saletry 
Podgartywacze kiego i Czernow-
•kie- C a n o r o ł A t * ! !  Szwedzkie »Do* 
go. O C | J d l  CU U I J  moc >Fenix<.

Żniwiarki, Kosiarki, Grabie
udoskcnaicine >Plano<.

Wielki wybór najrozm. części zapasowych.
Parowe kompety Richard 
Garrette r S-wie, Motory Naf­
towe i Maszyny do mieszania i wy­

rabiania ciasta. 177)64

K r y n i c a
C. k. Zakład 
zdrojowy w 

Galicyi.
W K jpaVicn ftiłO oi. p p. m. Klimat pndalpejski, las szalikowy wysokopien­
ny. > odki Gczmczo: Zdroi-: Zdrój główny, .SI twinka, Józefa i Karola, fcil- 
ne Mozawr. wapienno migimzyowo-ielizisLe. Kąpiele mineralno, bardzo obfi 
ii' w kwas węglowy wciny. Kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czystego 
kwasu w;ti!owego. kąpiele rzeczne, elektryczne, ?łon< :zne. Zakład liydropa- 
tyczny. Wody inmeraln*, miejscowe i zaaraniczne. Sezon kąpielowy od 15
tuaia do 10 p: iziern k». W mnju i ezwwcu tą < eny kąpieli i m 'szkan
w demach skarbowych 15;,, zaś w miesiącu wrześniu o 2o , niisze. Prospekty 
wy yla się hezplaiuie. 1T86m C. k . Z a r z ą d  z d r o j o w y .

Podania o ] r j ję c ie  do

Prywatnego Seminaryum dla Nauczycieli Ludowych
w U rsynow ie

n»lc%  wraz z dokunm^am' usdsyGć priftd 15 sierpnia r. b. pod adresem: 
Warszawa, sk-zynka pocztowa Nr $77 Kandydaci winni sie stawić na egza­

min w U jsji owie dnia v.i go sierpnia o eo dżinie 10 rano.
K a n c e l a r y , j  S e m .n a r y u m  w y s y ła  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  p r o  

g r a m  i w a r u n k i  p r z y j ę c i a .  j"-01L

B IU A O  T E C H N IC Z N O  H Y D R A U L IC ZN E

Z. K o z ł o w s k i
egzyst. od r. 1900 w Warszawie. Wiejska Nr 18. Telefon 46-02

V Y K O X Y W A :

Kanalizacye-wodociągi T X Ś yi ^  Z ?.” ■
MT Wodociągi pneuma-

^ M ^ y n P  Ogrzewania iiintralne — ee-ylacye. — Drenaż. — P o -  
m i a r y ,  P r a j e k l y  t e c h n i c z n e  i k o s z i o r y s y

■ n  ń  ■ kielecka ZAKŁAD LECZNICZY
^  J w  KJ ww p0l| kicrnnk em D -r a  K o z ł o w s k i e g o .  Oiwar- 
K uchoii Lakmanowska. ty od l-;_ro kwioima uii 1-po li topada. GimiZjchin- 
formacyi udz.ela Dyrekcya w Ujcow.o. W Warszawie Kaoc. Tvw. 11v« i<-n 
Krak.-Przpdin. 66, oraz biuro Zaleskiego. Al. SarczeLmskie 731). 174S1W

Biuro elektrotechniczne i skład wszelkich przyborów elektrolachnicz.

F ,
W.-V; isylkow si^a Np 25. łel. 2 7 -35

\. fkoruje urządzenie t lektryczne pod gwarancją najwyżej sumiennie po dlu- 
goleiaiej praityco zagranicą i w krajn. Tarnz? przyjmie się ucznia na prak­
tykę z porrądtej rodziny. ' 179S1

iW au
HENRYK SIENKIEWICZ

K R Z Y Ż A C Y
P wieść, cztery tomy w dwóch. WYDANIE POPULARNE KOHIPLET- 

NE W PIĘĆSETNA ROCZNICĘ GRUNWALDU.
Cena rb. 1.20, w nprawio płóciennej za I tom 1.00

Wydacie 'Jv vkic w 4-sh icmnch na ładnym papierze 4.—
Nv o' rawie płóciennej. 5.60

KATALOG, obejmują"}- wszystkie u u p ry  lirnryka Sienkiewi.-za, na zą
d.uie bczpłalnic. 

h o  n / ib ;/ o i i i  łoc U -s ')/.>■/! ; i r l t  I c s i r t j a r i ł h t c h .  ] 7 8 6 2

k o ło  L w o r - t ,  n a j s i l ­
n ie j s z e  w o d y  s ia r c z a -  
n e  w  E u rop ie  Kąpiele 
e'ektryczne i kąpiele w świe­
tle elektrycznem. Sezon odL u b i e ń

10 go maja.
W  Lubien u.leczy się ze znak mTym skutkiem reumatyzm we wszelkich rd- 
miam-b i nawet najwięcej zastarzałe formy, gn-bl, EFtlas; ws'elkie newralgie 
w p irazenio. wszelkie wysięki zgrubioma po złamaniach i zwichnięciach, ja- 
kot^z pozostało po zapal1 niac.h stawów, lub okostn^j, a zwłaszcza na tle 
gruźliczym; wszelkie choroby skórne, szczególnie łuszczące, choroby kobiet e 
i zatrucia rtęciowe. W  Lubieniu wyt-aje się kąpieli': siarcz: ne, siarczaue 
z CO , borowinowe kąpiele C02 a la NauLeim, .i*ku nowość kąpiele elea łrycz- 
ne i kąpiele w ś w ie l1 elektrycznem. Mieszkania ua sposób zagraniczny z po­
ścielą, obsługą i ś »:aiłem elektrycznem już td K 1.40 dzienn e Kąpiele po 
K. 1.40, jJifj i 2, dia biednych po 80 h. Łazienki centralnie ogrzewane, po- 

kojo zaopatrzone piecami, mioizkania i park elektrycznie oświetlono-
Stacya k lejowa, urząd pocztowy I telegraficzny międzymiastowy tele­

fon, apteka w mle|Sou. Dwóch lekarzy: Zakładowy lekarz Dr. Ignacy Mazanek 
wolnrpraktykujący Dr. Roman Klęsk. Wszalkicn objaśnlert udziela odwrotna 

pocztą 17(58:4

Zarząd Kąpielowy.

lahrtfka kafli
J. ANDRZFJOWSKIEGO

Poleca ud -konalone ogrzcvta :ze do pii rów
W | | |  §£ M  U  || D -ra  Z ie l iń s k ie g o .  Warszawa,

Ł .  I V  m% Iw  Mazowiocka Js» 4.
0'iC'ędność opału 18031 Ouyanio wilgoci.

Niezbędna w k a ld y m  dom u’ polskim

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, ebejmająca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obycznju narodowego, sztuk i 
nauk, ' uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-eiu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Bruckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi G^gera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w idem 
czytelnik sicarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła prze izłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy"

14618Cena k się g a rsk a  rb . 15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
: a m a w ia ją c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c j i  p ism a  c e n a  z n iż o n a  

d o  rb . II. Na p r z e s y łk ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a le ż y  rb .  I.

tJsiłtcL
Fensyoiiat „ Varsovie “
B. RUTKOWSKIEJ

Puszkińiki Bulwar dom Wołkowrj. 
Kuchnia polska, na żądanie dyetetyczna 
i jarska. P o k ó j  z  u trz y m a n ie m  
od  75 rb. m ie s ię c z n ie .  18035

W azerwew. r. b. odbędą s:ę u ; lei 
gi iutomob li FMorshnrg -  Kijó w. Dla 
ubadaiiia drogi, a ukze wypróbowania 
maszjky i gum przejechali cDsiar-- 
iniędzy Rygą i KJowem p. A. Erd- 
b e r g  i znany niomiecki :-po’ Gmen 
automohibYta p. R. S zm idt WyDi- 

. l i  powjż--'ej próby, interesujące we­
dług wszolkirgo | rawdopoiDbirń-twa 
pp. automobilisiów ą następujące: dro­
ga wyg dna, jazdę doskonale wytrzy­
mały'maszyny i gumv firmy »Prowod- 
nik<. 18054

(_ i. W. ZOO i.iliunLŁn . HnHYŻi;
r —
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ZAKOPANE
ObrochEowka

Peniijfonat Leśniew iczów ien
ul. Chałubińskiego.

Otwarty pfzez cały rok. P o k o je  
S u ch e  i słoneczno. K uchnia  w y ­
kw intna . Ceny od 5 ria do 10-ciU 
knr. d-ii nnie 17947

Najnowszy ważny wynalazek.
Wodę. wino, mleko 
i wszelkiegorodzajU 
napoje można gazo­
wać domowym spo­
sobem zapemoeą u- 
lensaunago sodoru 
, ,P r a n a 1*. Otrzy­
muje się hygienlcz- 
ny, świeży i j>rzy- 
Jimny nap j. Apa­
rat ten niezbędny 
dla każdego, szcze­
gół: iej w lecio, tak 
dla m 'esrkaóców  
miast, jak i letnich 
mieszkf n, bardzo 
wizne dD prowin- 
cyi, n... się bowiem 
możność samemu ga­
zować żądane napo­
je. Cena aparatu (so­
doru) 4 rb. i kapsle 

(sparklcts) za tudzin 95 kip. Zamiej­
scowym wysyłamy pocztą za zilicze- 
ninn. Główne Przedstawicielstwo I 
Skład dl K r a j u  Południowo-Zachodniego
M agazyn Br. BRABEC

W łaściciel Ed. Brabec. 176516 
Kijów, Kreszczatyk Nr 41. ToL f. 414.

©  -'A * .1.1

Nauczycielka Polka.

Kreszczatyk 36.
K .  I l j a s z

Puiiczee.y. skai^etki damskie, mę kio i dziecinne, płótna i ar. sławskie i ko- 
'■iroa.-kif, ik^niuy baweloiaii", madapjlau Naasu, baly-i, szyfon bzeftmg. Jls-* 
terye kolorowane na blutki d in kie i bieliznę ‘męską. Geny rzeDlne i In-/

konkurencyi. 18088

K .  I l j a s z  I .

Specyalny okład 
L am p ż a r o ­
w y ch  i la ta rń

f .  £uka
przeniesiony zo­
stał na Cezakow-
ską Nr 27. Skład 
złączony został z 
warsztatami dla 
reparacji lamp 
żarowy cli i latarń 
wszelkich syste­
mów. Sprzedaż 
po cenach fe­
brycznych. 17725

PdRS.T g  HjtlrBfAftja,Z? — n  |w i bJ

o Jfaj nowszy irgdeK dO £

prania B.eUzuyl
Bez cklorku-Bez sody-Bez. mydlą, 
Sprzedaż yszęgne?

Anglaise
connaissant parfaiti mont le lranęais 
desire place pour T’ete Ecrire KreSt- 
chatik 41. log. 28. Yisible dimanche 
de 1 0 —12 et do 0 — 8 heures. 17964

na )st0 pi zuk. student 
J k U H U jt jl  mcd. b. mat. dośw. kor. 
Fundnilejowska 59—5. 18002

bo sp rzed an ia
od polaka w po w. łuckim na Wołyniu 
folwark jednemu lub na działy 110 
dzies. w jednym kawale czarnoziem, 
bez nieu ytków, w lyrn lasu młodego 
13 dz:es. z budynkami, zasiewami in- 
went. żywęm i martwym bez pośridn 
Wiadomość: Włodzimierz Wołyń. W.
Staniszewski. 18012

A jc r r n r m m  Posiatlaj!i,'y a,esU' U llU IIl ty funcuskie > me-
m iccJe, puszukujo m ejsca zarządza:ą- 
fego. Ui. Bezakowska Nr 17 w skle­
piku Siergiejewa p. Janson. 18014

jtsl klucznica st*r 
sza wiekiem, kai >  

liczka, znąjąca się di brzo na gospo­
darstwie. Zgiaizać się do Zanądu 
Popieluskiego iMajątkn, prztdłtawia ac 
zarazem kopię świidectw. 18044

prawnik, porzucający 
uniwersyiet poszukuje 

stałej posady Ad^cs: Po;te-rtstanie, 
Płoskirów, Si. Janowicz. IPOf.*

Potrzebna

b tu d e n t

Rozkład jazdy pociągów,
(LETNI)

Na k o l .  P o ł u d . - Z o o h o d n l o h i

€. Jterse
18062

Skład główny: Kijów »J-u-r-o-t a-tc
17550

K się g a rn ia  i S k ła d  Pianin

KAROLA SZEPEGO
Mikołajewska Ni 9.

W yeyta 17906

Pianina
“ “ ■i'6" Letniska,

C a p ia  k u c h n ia
Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 

. g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop , mięso 15 kop. Fun- 
d u k le jo w s k a  ? 6  m. I. 1T5

Umi-jaca i lubiącą opiekować się pa
liH-nkami i dziećmi, znająca muzytę, ... . - . . l , , ,
francuski, polski, niemietki język p .- ^  K u ryer  I 1 11 kl Odesa, Kiszyniów
s u kuj'! m ie jsa  na l-ito lub ca tzas Eltzawetgrad odchodzi o Sodz. 0 », 
dłuzszy. opiekunki lub nan :zycielk i.. przych0(B. 0 9 m- 45 zrana.
Adie.-: Kupiel, Ly .zówka. M inkiewicz! Pocztow y  1,11 i III kl. Odesa, Brześć,
dia S. P. 11064 Białystok. Grajewo, Humań, N wosieli-

. . .  ■— ce— odchodzi o godz. 9 m. 15 zrani
przychodź, o godz. 9 w. 

t Osobowy I, II i III kl. Ode n , Nowo- 
Jsielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
Im. 30 w nucy, przych. o godz. 6 m. 20 

zrana.
Pośpieszny  I, II 1 III ki. Odesa 

Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m, 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrani 

K u ryer  1 i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana 

Pocztow y  I, II i III kl. M ikołajów 
EHzawetgrad, Znamienia- Fartów— od­
chodzi o g. 11 iDr. 20 w., przych. o f .  
7 m. 15 zrarn.

Osobowy I, LI i III kl. Mikołajów, 
Elizawelgrad, Ziumienka, Fastów -od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i HI kl. Berdyczów 
Ridziw iłłow , Wiedeń —  odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g- 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, W ilno—od­
chodzi o godz. 11 id 50 w., przychodzi 
o g. 7 mi 51 zrana.

Pocztow y  1, II i III kl. Warszaw-

4 Pron-zua 4 

Oirzymał 

B ia łe  p łó tn o  ar. 40 kop, 
R yps  dla kołnierzy 

K a p e lu szy
Bluzki.

M oiołol f  do sprzedania w gub. 
I ł l d J k J lC R  wołyńskiej w okcfcach 
Berdyczowa, około 1000 morgów z pię­
kną rezydeucyą, ziemia buraczana. Bliż­
sze informacje gub. lubelska, pocz. Na­
łęczów, L. Zakrzewski, willa pud >I,ii:u.

18J5Ó

Nauczycielka
fr., dosk. iirsih. teor., p 
do towarz. Jampol PedoT u. 
sow o 'a  M.

pci
D. Tara- 

19052

wychowaw. za-

noszlk PDcsP?nb^Sa QD Kowel,Twangród, Granica, W ie- po.-zuk _pcs. lub d g i gdcllodzi 0 gf)d7 12 25 p'0 p:j}-
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godrinis 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 5ó zrana.

J Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ek&terynosław, Zna- 

Dwie e le g a n c k ie  b lu zk i  za  2 j mninaa, odch. o g. 8m. 20zra-
rb . 90 kop. na, przvch. e g. 9 m. 55 w.

W ysy łan y ; 2 rb. 5^ kop 2dam -kie| M ieszany I, li , 111 kl. Olszanica, 
bluzki (szjticzki) w różnych desenia: li Bnła-Cłerkiew, Fastów— odch. o godz.

5 po połudn., przychodzi o godzinie 9

Poszukuję miejsca 
p ra cz k i ,  m< gę
Błagowieszczcńska

p o k o j o w e j  a lb o
na wyjard Mir.- 
Ni 98 w mleczarni.

16057

z nowomoUj. błyszc". azui jedwabn urn 
przy^zyw. w kolorach: krem , różow,, 
niebios., piasków, i in. obliczono na 
największe rozm. Z* opakow. i prze­
syłkę dolicza s ę 35 kop., a na Sybe- 
ryę 1 do Tum iesU ju 75 kop. Ważne 
dla handlujących: przy zamówieniu 12 
s-ctuk —  10':, rabatu. Nadsyłający pie­
niądze razem z zamówień, nis płacą za 
przesyłkę. Adresować do ITbryku A.
M a rg u lie s  i S -k a ,  Lódż , D. K.

18951

Osoba
w śrfdiiim wieku, znająca szycie i pro­
wadzenie gospotiar twa poszukuj" po­
ndy. Kreszetaiyk 25 m. 49. 17955

m. 30 zrana.
Towarowy pośp. IV kl. Sarny, K o­

wel— odchudzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Mmin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow sti. Fastów III klasa od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

M ieszany  II i IIL kl. Odesa, B -ześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamionka -  odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. U po pół

Drukarnia Polska w K !j wD, ulica W.-Wasylczykowńra (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


